DONATI, 
słynny pilot włoski, zdobył 
nowy rekord powietrzny, 
wznosząc się na wysokość 


ROK XI. 


10.000 metrów, 


WOJSKA JAPOŃSKIE na GRANICY SOWIECKIEJ 


Chińczycy przygotowują się do kontrofensywy.—3 tysi 
cywilnej zginęło podczas ostatnich walk. 


ILUSTROWANY 


| NIEDZIELA, 8 STYCZNIA 1933 ROKU. CENA 10 GROSZY. 


HONJO, 
głównodowodzący  wojska- 
mi apośskiemi, działające. 
mi na terytorjum Mandżucji 


ące ludności 


Czy Si. Zijednoczome podejmą imievwemcje? 


Charbin, 6 stycznia. 
Oddział złożony z 3000 powstańców 
poddał się japończykom, którzy oczysz- 
czają wschodni odcinek kolei wschodnio- 
chińskiej. Wojska japońskie zajęły już 
miejscowość Pogranicznaja na granicy so 
wieckiej, 


+» 
wi 
Nankin, 6 stycznia. 

Rząd chiński przesłał posłowi japoń- 
skiemu w Nankinie notę protestacyjną w 
której m. i. domaga się wycołania wojsk 
japońskich z Szan-Kai-Kwan oraz ukara- 
nia oficerów i żołnierzy japońskich od- 
elegy 20) za ostatnie wypadki w 

zan-Kai-Kwan. 

Ponadto nota chińska żąda zapobie- 
żenia na przyszłość podobnym wypad- 
kom i zastrzega prawo dochodzenia od- 
szkodowań. 

m 
Pekin, 6 stycznia. 

Wczasie bombardowania Szan-Kai- 
Kwan zginęło 3000 cywilnej ludności 
chińskiej a około 100.000 uciekinierów 
zdąża na południe, zwłaszcza w kierunki 
Czin-Wang-Tao. W rejonie Szan-Kał- 
Kwan panuje spokój, lecz sytuacja jest 


Zgon Coolidge'a 

b. prezydenta St. Zjednoczonych. 
Nowy Jork, 6 stycznia. 

Były prezydent Stanów Zjednoczo- 
nych Calvin Coolidge zmarł dzisiaj. Pre- 
zydent Coolidge był chory od kilku ty- 
godni. Śmierć nastąpiła niespodzianie, 
ptawdopodobnie wskutek ataku serco- 
wego, Prez. Coolidge zmarł w swojej po- 
siadłości w stanie Masasuchetts, 


Marsz. Piłsudski 


powrócił do Warszawy. 
Warszawa, 6 stycznia. 

W dniu dzisiejszym o godz. 17,25 po- 
ciągiem wileńskim powrócił z Wilna do 
Warszawy pan Marszałek Józet Piłsud- 
ski. Panu Marszałkowi towarzyszyli płk. 
dr. Woyczyński oraz mjr. jussler. 
Tym samym pociągiem wraz z panem 
Marszałkiem przybył do Warszawy fni- 
nister spraw zagranicznych Józef Beck. 


Łyżwiarski mistrz 
Polski 


uległ nieszczęśliwemu 
wypadkowi. 
Warszawa, 6 stycznia. 

(St) Łyżwiarski mistrz Polski Kalbar- 
czyk uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
podczas treningu. W chwili gdy rozwijał 
on wielką szybkość natrafił na nizza- 
marznięte miejsce i wpadł do przerębla 
odnosząc rany, 


Obywatel gdański skazany 
na 15 let za szpiegostwo. 
Gdynia, 6 stycznia. 

Wyrokiem sądu okręgowego w Gdyni 

skazany został na 15 lat więzienia Jerk 


Reschozkowski obywatel gdański za 
Szpiefestwo na rzecz obcego państwa. 
R: wa odbylia się przy drzwiach 
zam pch- 


nadal naprężona, gdyż chińczycy umac-|cie stanu odwiedził ambasadora japoń- 
niają swe stanowiska w oczekiwaniu na | skiego. Ireść rozmowy jest otoczona ta- 
posuwanie się wojsk japońskich. Roko- | jemnicą ale do prasy przedostała się wia- 
wania pokojowe dotychczas nie zaczęły | domość, że ambasador japoński ma dzi- 


się, siaj zobaczyć się ze Stimsonem. Amery- 
ŁA kański delegat komisji Lyttona gen. Mo- 
Waszyngton, 6 stycznia. |coy odbył konierencję z Hooverem. 
Szef sekcji wschodniej w departamen t, 


Berlin, 6 stycznia. 

Frakcja komunistyczna eichsłagu 
zgłosiła wniosek o zwołanie na dzień 12 
b.m. posiedzenia komisji zagranicznej 
dla wysłuchania oświadczenia rządowe- 
go w sprawie stanowiska Niemiec wo- 
bec konfliktu japońsko - chińskiego i in- 
nych kwestyj wschodnich. 


POŻAR OKRĘTU „ATLANTIC” 


dziełem zbrodniezej ręki. — Angielskie towarzystwo asekuracyjne 
wypłaciło 100 miljonów franków odszkodowania. 


Londyn, 6 stycznia Londyn, 6 stycznia. 
Holownikom udało się przyczepić ka Francuski statek „Atlantic* ubezpie- 
ble do płonącego parowca  „Atlantic”,|czony był w angielskim towarzystwie u- 
który będzie przyholowany do Wey-|bezpieczeń żeglugowych „Lloyd”* na su- 
mouth, mę przeszło 100 miljonów franków, co 


Parowiec „Atlantic“ spłonął. 


Jak doniosły już depesze, parowiec „Atlantic spłonął na oceanie, Na pokładzie 
płonącego olbrzyma rozgrywały się dantejskie sceny. Łódź ratunkowa zała- 
mała się pod ciężarem marynarzy — 30 z nich zginęło. 


Niemcy znowu nie chcą płacić 


i proszą Stany Zjednoczone o moratorjum. 

Berlin, 6 stycznia „ką będzie polityka Roosevelta w sprawie 

Rząd Rzeszy wysłał do amerykańskie | długów. A 
go ministra skarbu Milsa notę zawierają- Senator Borah, który zabierał rów- 
cą prośbę o odroczenie wobec katastro- | nież głos w dyskusji, był zdania, iż w Sta 
łalnego położenia Rzeszy raty długu w|nach Zjednoczonych nie można będzie 
sokośći 33 miljonów marek z tytułu | utrzymać parytetu złota bez dewalory- 
Gdatodówać wojennych i kosztów oku- | zacji dolara lub bez zwiększenia obiegu 
pacji Nadrenji, banknotów. Jedynym sposobem przywró 
+. cenia dobrobytu byłaby, zdaniem Bo- 

R s raha, poprawa kursów handlowych, 
Waszyngton, 6 stycznia. 

Podczas dyskusji w sprawie długów 
w senacie jeden z przywódców partji de- 
mokratycznej, senator Robinson, oświad- 
czył, iż rząd Stanów Zjednoczonych bę- 
dzie mógł przystąpić do rokowań o re- 
wizję lub anulowanie długów z poszcze- 
gólnymi dłużnikami dopiero po wywiąza- 
niu się ich z zobowiązań lub po uspra- 
wiedliwieniu niemożności zapłaty, się do gajówki w majątku Rudnia i za- 
Z Wielką Brytanją, zdaniem | w okrutny sposób gajowego 


Baranowicze, 6 stycznia. 
Dziś w nocy nieznani sprawcy wdarli 


na, możliwe jest rozpoczęcie rokowań. | Mizgerę Jana oraz ciężko poranili noża- 
Oświadczenia jednego z wybitniejszych |mi jego żonę i dwoje dzieci w wieku 6 i 
demokratów są poniekąd wskaźnikami jal11 lat, jak również znajdującą się w ga- 


-ności będąc podzieloną między 


stanowi obecnie wobec niskiego 
funta sumę 1200 tysięcy iuntów s 
gów. Suma ta została dziś wypłacona, 
Stanowi ona najwyższą stawkę ubezpie- 
czeniową, wypłaconą przez „Lloyds* w 
ciągu ostatnich lat. 

Mimo to suma ubezpieczeniowa wy: 
płacona została bez najmniejszych trud- 
akcjonar 
juszy „Lloyds'u* który jest spółką szere- 
gu towarzystw  ubezpieczeniowych. 
„Atlantic* znajduje się obecnie zaledwie 
w odległości kilku mil od Portlandu, w 
tym samym miejscu gdzie w roku zesz- 
łym zatonęła tragicznie łódź podwodna 
„L. 2", Podobno lina, którą usiłowano 
zarzucić na „Atlantic* chwyciła go i 0- 
kręt jest holowany w kierunku wybrzeża 
angielskiego, Towarzyszy płonącemu 0- 
krętowi torpedowiec irancuski, który ma 
go zatopić w razie przerwania się liny, 


kursu 


£ 
Eo 
Paryż,6, 6 stycznia, 
Katastrofa „Atlanticu“ wywołała 


wieikie wrażenie i jest żywo omawiana 
przez całą prasę która bardzo szczegóło- 
wo podaje przebieg i okoliczności wy- 
padku, zachowując jednakże dużą re- 
zerwę wobec hipotez dotyczących przy: 
czyny katastrofy, Wszystkie dzienniki 
podkreślają konieczność jaknajdokład- 
niejszego dochodzenia, jakie obiecało 
przeprowadzić ministerstwo marynarki 
handlowej. 

Przypominając niedawną katastrofę 
parowca „Georges Philippar" 
z pism odrzucają stanowczo hipotezę ja- 
koby przyczyną obu katastrof mógł być 
zwykły wypadek, uważając iż o wiele 
prawdopodobniejszem jest, iż katastrola 
została spowodowana przez złą wolę lub 
zamach. 


| EE E J 


Colombo, 6 stycznia. 
Na całej wyspie w zastraszający spo 
sób szerzy się epidemja ospy. 
ładze zamierzają poddać szczepie- 
niu około dwuch miljonów tubylców. Do» 
tychczas zaszczepiono ospę 150 osobom. 
Żaden europejczyk nie zachorował, 


Zuchwały napad pod Baranowiczami. 


Nieznani sprawcy zamordowali gajowego i ciężko 
zranili jego żonę i dzieci. 


jowni niejaką Katarzynę Roszanik. 
Następnie napastnicy  zaryglowali 
drzwi i okna od zewnątrz i gajówkę pod 
palili. Nieszczęśliwych wyratowali miesz 
kańcy majątku Rudnia. Na miejsce przy- 
były miejscowe władze powiatowe oraz 


komisja sądowo-lekarska. 


niektóre * 
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Aresztowanie sprzedaw- 
gów sazlaryny 


Wiaściciel sklepu pod zarzutem 
sprzedaży niedozwolonych 
artykułów 


Przy ul. Lwowskiej w Podgórzu po- 
siadał skład spożywczy p. Nachtigal. 
Krakowskie władze skarbowo = celne 
podcejrzewały go, że poza sprzedażą 
dozwolonych artykułów, zajmuje się 
również sprzedażą sacharyny. 

Niedawno władze wkroczyły do je- 
go sklepu gdzie skonfiskowały około 
pól kg. sacharyny. Nachtigal tłumaczył 
się jednak, że sam używa tego artykułu 
z powodu choroby, niepozwalającej mu 
na używanie cukru. 

Władze nie zadowoliły się tem tli 
maczeniem i poddały sklep jego obser- 
wacji, Uwagę władz zwróciła pewna 
kobieta, która stale odwiedzała sklep 
Nachtigala. Wczoraj, gdy wracała ona z 
targu na wieś, zatrzymano ją. Pod u- 
braniem Znaleziono ukrytą większą 
ilość sacharyny. Zatrzymana, Maria Ja- 
miczek, oświadczyła, że  sacharynę 
otrzymała od Nachtigala. 

Ponadto wczoraj wieczorem areszto- 
wano uwijającą się na rynku « podgór- 
skim 23-letnią Helenę Krzykacz. zam. 
przy ul. Długosza 3. Znaleziono przy 
niej pół kg. sacharyny i 800 zł. uzyska- 
nych na sprzedaży saclaryny. 


Ruch ludności 
w listopadzie 1932 r. 


W ciagu miesiąca listopada ub. r. zawarto w 
Krakowie malżeństw 146 (198), w tem chrześ- 
«ilańskich 116 (184). Urodziło się żywo dzieci 
191. (258) nieślubnych 34 (44), w czem z maty 
żeństw żydowskich rytualnych 15 (15), 

Wśród żywo urodzonych było chłopców 103 
(128). W tym samym okresie czasu zmarlo osób 
201 (202), Liczba zmarłych w. sąwitalach wynos 
siła 68 (87). Z przy: mierci najwięcej przy 
pada na choroby orga e serca 40 | na zruż- 
i 35. Wśród zmarłych było chrześcijan 160 


A 


Kradzież 


Posterunkowy policji patrolujący na 
ul. Dominikańskiej zauważył, że w do- 
mu nr. 2 w cukierni Karola Kopczyń- 
skiego są otwarte drzwi. Jak się oka- 
zalo, zamki były wyłamane a z gablotki 
zostały skradzione towary. O włama- 
niu zawładomiono właściciela sklepu. 


zwłoki noworodka 


Na brzegu Wisły koło stacji Grze- 
górzki znaleziono zwłoki noworodka. 
Przybyły lekarz stwierdził, że noworo+ 
dek liczył 8 miesięcy, Zwłoki znajdo* 
wały się w rzece kilka dni. 

Na schodach w domu przy ul. Diet- 
lowskiej 51 znaleziono dziecko płci żeń- 
skiej liczące około 6 miesięcy. Oddano 
je do żłobka a za matką wszczęto po- 
szukiwania. 


DZISIEJSZY DYŻUR NOCNY_W APTEKACH 
W KRAKOWIE. 


Rynck A-B „Pod Słońcem" tel. 114-27, ulica 
Gertrudy I. „Pod Bakulapem* tel. 13 |, ulica 
Krowoderska 74, „Pod Matką Boską“ tel. 149-56, 
ul. Kanopnick „Apteka w Dębnikach* tele 
fon 124-70, ul. Krakowska 9. „Pod Złotym Or= 
tem" tel. 102-51, 

W Podgórzu: ul. Brodzińskiego 1 „Pod Opa- 
trznością. 


Zakład pogrzebowy, Pax“ 


Kraków. Zwierzyniecka L. 10. Telef. 128-39. 
Urządza pogrzeby po cenach niskich, obsługa 
fachowa_1 solidna 


UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę Kasy 


Chorych, Kraków, Kawaler Jan. 
UNIEWAŻNIAM książeczkę Kasy Chorych i le 
sitymacje bezrobocia, Kazimierz Górka. T 


NA KARNAWAŁ! Pierwszorzędne jedwabie w 
wloczorowych kolorach, oraz piekne kwiaty 
wieczorowe po bardzo niskich cenach. Breit, 
Stradom 23. 14 


; i RE ZE RZ RE a 
WGÓW mel żony Stefani! nie płacę z dniem 
a |, 1933, Wilhelm Massnez, 9 


ADRES TELEGRAFICZNY: „Empress Iustrowany”, Kraków, 
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Akcja Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 


powinna się znaleźć w każdym domu 


Od 80 lat stało się zwyczajem w 
Krakowie i okolicy, że każdy dom po- 
siadał akcię Tow. Przyj. Sztuk Pięk- 
nych, z czego płynęły i płyną liczne kul- 
turalne korzyści, 

Przedewszystkiem ma się wstęp 
przez cały rok na wszystkie wystawy 
dla siebie i najbliższych, otrzymuje się 
bezpłatnie co roku piękne artystyczne 
premium, które oprawnie jest ozdobą 
wnętrz, wreszcie co roku można wy- 
|grać na losowaniu dzieł sztuki orygi- 
nalny, wartościowy obraz bez żadnej 
dopłaty. Stało się zwyczajem, że Pałac 
Sztuki jest miejscem spotkań elity to- 
warzystwa i szerokich rzesz interesują- 
cych się sztuką, i koncentruje się życie 
i stąd promieniuje kultura plastyczna, 
gdyż przez rok przewija się przez sale 
Towarzystwa to wszystko, co jest cie” 
kawe w malarstwie i rzeźbie, Prócz 
dzieł sztuki współczesnej, co rok jest 
wystawa resrospektywna z dawniej- 
szego malarstwa — co przyczynia się 
do kształcenia estetycznego, 

Kraków pod tymi wzgledem przodo* 


nych pomóc Towarzystwu do jeszcze 
większego rozkwitu, Towarzystwo to 
rozpoczyna 84 rok istnienia, co jest naj- 
lepszym dowodem jego żywotności i 
potrzeby w społeczeństwie. W  dzisiej- 
szych czasach tem bardziej powinniśmy 
garnąć się do tego Towarzystwa z wy” 


żej podanych względów a także w in-|, 


teresie własnym, gdyż korzyści z posia: 
dania akcj, kosztujących zaledwo 20 
złp. na rok są istotnie wielkie. Przecie 
dziś nie wielu może sobie pozwolić na 
kupowanie obrazów a przez Tow, moż- 
na bezpłatnie przyjść w posiadanie dzieł 
sztuki, à 2 

Również z prowincji powinny płynąć 
zgłoszenia na akcje. W. tym roku pod- 
czas losowania przeszło 50 osób z pro“ 
winejt otrzymało cenne dzieła sztuki, 

W Krakowie nie powinno być ani 
jednegó domu, który nie posiadałby ta- 
kiej akcji! Postarajmy się, aby nasze 
zasłużone dla kultury Towarzystwo 
właśnie teraz mogło stanąć jak najwy: 
żej ma chlubę tej kultury, Z prowincji 
należy przesyłać na akcje wraz z prze- 


wał zawsze Polsce i obowiązkiem na- 


| 
| 


szym jest, by dalej tak było. Powinniś- 
my otoczyć specialną opieką nasze To- 
warzystwo i ze względów patryjotycz- 


opóźnia rozp 


(R) Dookoła machu P. K. O. znai, 
daja się ulice: Wielopole, Starowiślia. 
Dietla, na dawnych gruntach „rej 
Wisły” (tędy przed regulacją płynęła 
odnoga Wisły). Domy położone przy 
itych ulicach, a  przedewszystkiem 
gmach P. K. O. są stale podmoknięte, a 
w razie podniesienia się koryta Wssły, 
w wielu domach leżących przy tych uli- 
cach (w gmachu PKO. stale) woda za- 
lewa pownic 

Kilku właś 


cieli kamienic, w okoli- sprawę tą za nadzwyczaj 


syłką poleconą 21 złp. i 50 gr, nod adre- 
sem Pałac Sztuki, Kraków. PI. Szcze- 
pański 4, Zróbmy to zaraz!!! 


Krakowski gmach P. K. 0. 


o budowie kolektora,- Brak decyzij z Warszawy 


oczęcie robót 
koło budowy kolektora osuszającego. 


Gdy budowa będżie ukoficzona, ko* | 


szły rozlożone będą na“ właścicieli re- 
alności. koło- których zbudowany» bę+ 
dzie kolektor. Grono właścicieli realno- 
ści przed pół rokiem zwróciło się do 
administracji gmachu PKO. zapytując, 
czy dyrekcja PKO. przystąpi do spółki 
budowy. kolektoru. 

Administracja gmachu PKO. zgodzi- 
ła się na budowę kolektora, uważając 
pożyteczną 


cy gmachu PKO. postanowiła zabez- ; dla gmachu, o czem zawiadomiono dy- 


pieczyć swe kamienice i projektowało 
zbudować kolektor, któryby odwodnił 
ich domy i zabezpieczył w czasie po- 
wodzi. Magistrat Krakowa. chciał pójść 
słusznej sprawie na rękę i zapropono* 
wał, aby właściciele, których sprawa ta 
interesuje, złożyli w magistracie 30.000 
zł. za które magistrat rozpocznie prace 


Miejski Komitet Pomocy  Bezrobot- 
nym w porozumieniu z Wojewódzkim 
Komitetem przystąpił do akcji zatrudnie- 
nia bezrobotnych przy publicznych ro- 
botach ziemnych w Krakowie. Około 
500 bezrobotnych znajdzie pracę przy 
zniesieniu okopów* pofortecznych przy 
ul. Mogilskiej, przy robotach niwelacyj- 
nych w ul. J. Żuławskiego, Śląskiej i w 
Dębnikach przy ul. Czarodziejskiej. 

Praca trwa 6 godzin przez 4 dni w 
tygodniu; 


rekcję PKO, w Warszawie, skąd jednak- 
że mimo urgensów nie przyszła do dnia 
dzisiejszego odpowiedź. 

Wiosna nadchodzi, a z nią możliwość 
wylewów wiosennych, bezrobocie się 
pogłębia, a robót nie można zacząć, 
APN decyzja z Warszawy nie nadcho- 
zi. 


Sraca dla óezrobotnych 


Miejski komitet pomocy zatrudni około 500 bezrobotnych| s 


czo w naturze z tytułu odpracowania 
za przydzielony bezrobotnym deputat 
żywnościowy, wartości 1 zł. 50 gr. oraz 
przy doliczeniu 1 zlotego w gotówce. 
Akcję subwencjonuje Wojewódzki Ko- 
mitet (z Funduszu Pomocy Bezrobot- 
nym) przy udziale funduszów Miejskie- 
go Komitetu. 

Wobec blisko 4.000 zgłaszających 
się o pracę bezrobotnych, zarejestro- 
wanych w PUPP. i Miejskim Komitecie, 


wynagrodzenie dzienne w |pierwszeństwo mają utrzymujący liczną 


kwocie 2 zł. 50 gr. płatne jest zasadni- ! rodzinę. 


Echa tragedii miłosnej w Bochni 


Zabójca usiłował popełnić samobójstwo 


Bochnia, 6 stycznia. 
Opinia jest do głębi poruszoną tra- 
gedią małżeńską, która rozegrała się 


7|w Bochni. O szczegółach tragedji do- 


nosiliśmy. już. 

Zaraz w kilkadziesiąt godzin po osa* 
jdzeniu zabójcy w miejscowym kasar- 
lnianym areszcie, st, wachmistrz Leon 
iManersberger korzystając z nieuwagi 
dozorujących wbił sobie w pierś bagnet., 
Warta natychmiast samobójcę rozbrol- 


łe | przewiozła do wojskowego szpitala | bójc: 


w Krakowie. 


Onegdaj odbył się pogrzeb zabitej 
w którym wzięły udział tłumy publicz- 
ności. Kondukt żałobny prowadził ka- 
pelan wojskowy ks. major Pinda z Tar- 
nowa, Za trumną postępowała rodzina 
tragnicznie zmarłej, przybyła z So- 
stowca; — matka, dwuch braci, siostry, 
oraz s'ostrzenica, tej ostatniej właśnie, 
będącej na wychowaniu nieszczęsnego 
małżeństwa, groziła śmierć podobna z 
ręki niesłychanie podnieconego żono- 
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EJ MAŁOPOLSKI: KPAKÓW, UL. PIJARSKA 4. 


od 6 rano — 1 w połud. £ od 4—7 wieczorsw, 
od 9 rano — | w potud, i od 4—7 wieczorem, 
emae jait hiat 


le 
KONTO P.K.O. Qddzialu krakowskiego, Kraków 411-700 


ŚLIZGAWKA SA UŁ. ZWIERZYNIEC= 


Z dniem l-go stycznia 1933 została 
otwarta ślizgawka w Okręg. Ośrodku 
W. F. przy ul. Zwierzynieckiej L. 26 

Ceny wstępu na ślizgawkę: 40 i 20 
groszy. 


TEATR „BAGATELA“. 
jowtórzenie doskonałej rewjt p. t „Kaz 
u w wykonaniu znanego, nam już ze- 
„Morskiego Oka* 1 „Qui Pra 

fiską na czele. 


łyński, stanowią jedną wspaniałą całość. 

Dziś w sobotę dwa przedstawienia o godz, 5 
popol. i 8 wieczorem, Bilety do nabycia w ka- 
sie teatru „Bagatela“ od godziny 10 rano bez 
przerwy. 


„KRAKOWSKIE ZUCHY" 
wodewil ze śpiowami i tańcami Stefana Tur- 
skiego, ukaże się po raz. pierwszy na popołu- 
dnłowem przedstąwieniu, po cenach zniżonych. 
w Tok 8 b. m, w premierowej obsadzie 
zespołu. 


STANISŁAWA WYSOCKA, 
znakomita artystka i reżyserka scen polskich, 
rozpocznie gościnie wystepy na ktakowskici 
scenie w sobotę, dnia 14 b. m. w roli tytułowej 
komedji Jakóba Deval'a „Mademoiselle“ ostat- 
niej nowości repertuaru scen polskich i zagrani- 
cznych, 

Komedja ta przez kilka miesięcy z rzędu nie 
dziła z repertuaru sceny łódzkiej, gdzie ro- 
Madetmoiselle* kreował masz znakomity 
gość, odnosząc niebywały sukces. 

Ostatnia nowość repertuaru od dłuższek: 
czasu znajduje sie w opracowaniu scenicznem 
Wacława Nowakowskiego, w obsadzie pp.: Bod- 
narska, Ludwińska. Werwicz, Walewska, Leli 
Staszewski, Wroński, Kondrat i Wożnik. No: 
oprawa dekoracyjna Hieronima Zwolińskiego. 


WANDA WERMIŃŃSKA W „CARMENIE”, 

„Sławna śpiewaczka, primadonta oper pol 
skich | zagranicznych, Wanda Wermitńska, nie- 
zrównana, interpretatorka partji „Carmeny“ w 
tórej ostatnio zbierała niopospolite sukcesy w 
Wiedniu i Prądze Czeskiej, wystąpi w krakow 
skiel operze tylko raz jeden w non 
dnia. 7%, m. w operze Aleksandra Bizeta 
men". opracowanej muzycznie przez dyr. Bol 
Wallek = Walewski:go w reż: i Stefana Ro- 
manowskiego, w obsadzie pp. M. Chudel-Try 
gzyńska, M. Peherpataky, W. Jastrzębska, |! 
Stępniowski, S. Romanowski. A, Mazanck, Ma- 
zurek, Woźniak, Wolak. Sprzedaż biletów na 
operę „Carmen* rozpoczęła już: kasa teatru 


REPERTUAR TEATRÓW. 

TEATR M, 1M. I. SŁOWACKIEGO — ò godz 
20-61 „Wyzwolenie” 

TEATR „BAGATELA* ~- o godz, 17-el i 20-ci 
Rewią „Raz a dobrze" 


REPERTUAR KIN. 


„ADRIA” — „Pałac na kótkach” (film polski) 

„APOLLO“ — „Pieśń Nocy* (lan Kiepura). 

„ATLANTIC“ — Ziemia Niczyja”, 

PROMIEŃ — „Pieśń Paryża* (w rol. gł. Mat 

„„"yev Chevalier. 

SLONCE — „Rosjanie z rogu ulicy" w rol, zl. 

Nora Ney, Zbyszko Savan, ponadto występ 

Bron. Bronowskiego. 

„SZTUKA* — „Banda Babula“ w roli George 
Milton. 

WIT“ — „Pat i Patachon* — Dzielni Wo- 


ZN ZZZ a ZKŻ DZIA KAL BRZ ER OOBE LI ALA KAA 
= p 


jacy. 
|UCIECHA — „Rasputin (w ro zł. Konrad 


BR 
MYZBUM — „Tarzaw wiądo dłonią > 
Rzeszów 


EGIPSKIE CIEMNOŚCI NA PRYNCYPALNI 
ULICY. 


„ Przy pryncypalnej ulicy 3-go Maja, zdarzój 
się od pewnego czasu dość częste wy 
mań sklepowych. Przyczyny tego szukać należy 
w gaszeniu na „licy świateł już po godz. Ż2-6j, 
wskutek czego złodzieje mogą swobodnie opero- 
wać, okradając mieszczącą sie tamże sklepy. 

Właściciele tych sklepów anelują więc da 
PLYT czynników, by w tę sprawę wgla- 
mety. ; 


Z ŻYD. GMINY WYZNANIOWEJ, 

Na, ostatniem posiedzeniu Rady kahalnei 
uchwa'ona wyasyshówać zł, 5.000 na zakun wę- 
gla dla ubogiej ludności żydowskiej, oraz zł 
2.000 do rozdziału dla podupadłych obywate'i 
żydowskich. 

Na następriem posiedzeniu, które odbędzi 
dnia 8 b. m. uchwalony będzie budżet, Jak 
nież zapadnie ostateczna uchwała co do zni 
cen uboju rytualnego, oraz co do redykcii plac 
urzędniczych, 


ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE, 
Dnia 4 b m. skradziono z fury Marli Kekec 
z Tyczyna 4 gesi, nodęjrzani o tę kradzież =š 
zamiatacze ulic. 
Za kradzież desek na szkodę %: gti 
pora. aresztowana Marje Biata 
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Nowy prezydent urodzi się w 
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veland — jest baczenie nietylko na ta, 
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na Roos 


zet 


:'pomnianym człowiekiem“, który w 


1882 r. i odbył studja w zakresie ad- |by interesy małej grupy ludzi były za- wyścigu wielkiego przemysłu, mecha- 


ministracji państwowej oraz historji i 
prawa międzynaredowego. Karierę 
polityczną rozpoczął wcześnie, bo juz 
w 1900 r. W r. 1912 staje zdecydo- 
wanie przy Wilsonie i po objęciu prze- 
zeń prezylentury zostaje wicemini- 
strem marynarki, przeprowadza grun- 
towną reorganizację  departań'entu 
marynarki. O szybkości, z jaką wzra- 
stały wpływ i popularność Roosevel- 
ta. niech świadczy fakt, i} w r 1928 
zostaje wybrany gubernatorem stanu 
New York większością 23000 gto- 
sów, zaś w dwa lala późaiej zwycię- 
żył republikańskiego kamfsdata na 
ten sam urząd nicbywała w stanie 
New York większością 725.000 gło- 
sów. 

Jako gubernator, Roosevelt umiał 
pozyskać współpracę republikańskiej 
opozycji w obu izbach legislatywnych. 
Powołał do życia komisję doradczą 
do spraw rolnych, w skład której we- 
szli przedstawiciele zarówno demo- 
kratów, jak republikanów, swoim 
wpływem uzyskał wprowadzenie sy- 
stemu emerytury dla starców w stanie 
N. York, przeprowadził całkowitą re- 
formę sądownictwa stanowego, wpro- 
wadził w życie nowe zasady admini- 
stracji więziennictwa, w zakresie eks- 
ploatacji siły wodnej zabezpiecza 
trwale interesy stanu New York, prze- 
prowadza niebywałą w stanie akcję 
pomocy dla rolnictwa, powszechnie 
obowiązującą ustawę o zalesieniu, zró- 
wnaniu stopy opodatkowania ókrę- 
gów wiejskich, rozszerza sieć szkół 
zwłaszcza w: okręgach rolniczych, n+ 
lepsza drogi stanowe, przeprowad.: 
reformę służby zdrowia, walczy o 0- 
chronę robotników i broni prerogatyw 
rządu stanowego, w czem jest wzo- 
rem dla innych gubernatorów. W 
sprawie bezrobocia doprowadził do 
konierencji siedmiu gubornatorów naj- 
bardziej uprzemysłowionych stanów 
na wschodzie, i centralnych stanów. 
na której ustalono wspólnie metody 
zwalczania bezrobocia, oraz tymcza- 
sową administrację nadzwyczajnej po- 
mocy dla bezrobotnych. 

Hoover niejednokrotnie podkreślał, 
iż walka z bezrobociem może i musi 
być podjęta przez organizowanie po- 
mocy dla przemysłu, wielkich kos- 
ceruów i banków. Powodzenie prze- 
mysłu w jego rozumowaniu było naj- 
Ściślej związane z powodzeniem 10- 
botnika. 

Roosevelt natomiast występował 
stale przeciw faworyzowaniu wielkich 
korporacyj, wysuwałąc postulat robót 
putlicznych, ubezpieczenia na wypa- 
dek bezrobocia, kontroli rządowej nau 
monopolowemi urządzeniami, gospo- 
darką bankôw i giełdy, oraz radykal- 
nej kontroli wyzyskiwania siły hydro- 
elektrycznej. 

W mowie, wygłoszonej 1 listopra- 
da w Bostonie, Roosevelt ostro atako- 
wał Hoovera za zaniedbanie sprawy 
ubezpieczenia od bezrobocia. Przypo- 
mniał, że Hoover jeszcze w 1913 roku 
akceptował! ideę ubezpieczenia. „Pod 
moją administracją — mówił Roose- 

* velt — zostanie ona nareszcie zreali- 
zowana“, 

Niemniej silnie wypowiedział się 
Roosevelt za skróceniem tygodnia 
pracy do 5 dni w tygodniu. 

„Celem rządu — mówi Roosevelt 
w czasie kampanji wyborczej w Cie- 


bezpieczone, lecz by rozwój i praca 
całej masy ludzi zostały zapewnione”. 

„To, czego nam potrzeba, to zdro- 
we zrozumienie dobra powszęchnego, 
zrozumienie, że — o ile nie działamy 
na korzyść kraju jako całości — dzia- 
łamy przeciw dobru każdej klasy, Na- 
leży przywrócić znaczenie tej praw- 
dzie, że Stany Zjednoczone są jedną 
organiczną całością, że żadna sfera 
interesów, żadna klasa, czy grupa nie 
jest odrębną, czy wyższą nad innerii 
lub wyższą nad dobro powszechne". 

Jest to zatem wyraźny powrót do 
idei Summera, rzuconej przed 50 laty, 


Według oficjalnych danych zam- 
knięto w Stanach Zjednoczonych w lar 
tach 1929, 1930, 1931, jakoteż w pierw- 
szych trzech kwartałach r. 1932, ogó- 
lem 5.384 banki o łącznych depozytach 
3.373 milionów dolarów. Przyczyną 
zamknięcia tych instytucyj były trudno- 
Ści finansowe, wynikłe z kryzysu ryn- 
ku towarowego, jakoteż wielkich per- 
turbacyj na rynkach pienięźnych. W 
wyżej wymienionym okresie otwarto 
na nowo 710 banków. których łącziie 
depozyty przed zawieszeniem wypłat 
wynosiły 457 milj. dolarów. Jak widzi- 
{my zaledwie tylko 13.2, proc. wszyst 
kich zamkniętych instytucyj, zdołało 
ponownie podiąć swe czynności. Jeśli 
chodzio zawieszenie'wypłat w poszcze- 


I gólnych latach, to.w.roku 1929. zamr] 


knięto. 6432banki,. „otworzono z powro+ 
tem 58, w roku 1930—1.345, otworzono 


nizacji zeszedł do roli zwykłego na: 
rzędzia. Podkreśla to Roosevelt zna- 
komicie w swojem oświadczeniu o ko- 
nieczności zapewnienia pracy i praw 
zdobytych przez całe generacje cięż- 
kiej i nieustępliwej walki. 

Jeżeli chodzi o stosunki międzyna- 
rodowe, to i tu Roosevelt zajął stano- 
j wisko znacznie dalej idące, niż ten- 
„dencje dotychczasowych  kierowni- 
ków nawy amerykańskiej, mówiąc: 
„Musimy powrócić do jakiejś formy 
wzajemnej wymiany towarowej I mu- 
simy to zrobić szybko“, 

„Nie może być mowy o odbudo- 


zaś 147, w roku 1931 — 2.298 1 276, a 
w trzech kwartałach 1932 r. — 1.099, 
względnie 25. Z powyższych cyfr wy* 
nika, że kryzys bankowy w Ameryce 
osiągnął punkt kulminacyjny w roku 
1931, K'cdy to załamało się blisko 2.300 
instytucyj. Natomiast w roku 1932 na- 
skutek akcji Interwencyjnej Reconstruc* 
tion Finance Corporation fala bankructw 
znacznie opadła, Cyfry za cały rok u- 
biegły  niezostały jeszcze ogłoszone. 
przypuszczalnie jednak liczba upadłości 
bankowych nie będzie większa, jak w 
roku 1930. 

W trzech kwartałach 1932 r. 20 proc. 
zamkniętych w tym okresie banków 
podięło na nowo. „czynności, W „roku 
1929 stosunek ten wynosił tylko 9 proc. 
w 1930 — M. proca a w 1931—12 proc. 
Świądczy: to.o dużej poprawie sytuacji 
w bankowości amerykańskiej. 
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Sireikująsy rohofnicy usunięci 


z terenu państwowych zakładów telefonicznych. 


Warszawa, 6 stycznia, 

W dniu 3 bm. w państwowych zakła- 
dach tele- i radjotechnicznych wybuchł 
strajk pracowników, zainicjowany i pro 
wadzony przez robotników, znajdują- 
cych się pod wpływami komunizującej 
lewicy PPS. CKW. i partji komunistycz= 
nej. Strajk nosi charakter strajku włos 
kiego. Robotnicy zebrani w salach fa- 
brycznych nie opuszczają od trzech dni 
lokalu fabryki, powstrzymując się jedy- 
nie od pracy. 

Wysumiętym przez robotników po- 
wodem strajku jest zastosowanie przez 
dyrekcję zakładów ustawowo  przewi- 
dzianego systemu urlopowego w zależ- 
ności od ilości dni zatrudnienia. Zarzą- 
dzenie to opiera się na przeprowadzeniu 
w zakładach mniejszej ilości dni pracy. 

W przepisię tym dyrekcja ma na 
względzie wyłącznie chęć niezwiększa- 
nia bezrobocia. gdyż praca wykonywa- 
na obecnie przez 900 robotników mo- 
głaby być najzupełniej wykonana przez 
400 robotników. W ten sposób zatrud- 
nienie wszystkich robotników musiało 
odbyć się kosztem zmniejszenia czasu 
zatrudnienia. W tem świetle jasnem 
jest, że strajk powstał jedynie skutkiem 
akcji czynników demagogicznych. i wy- 
wołany został przez przywódców w swo 


istych celach, 

Mimo tego charakteru strajku dy- 
„rekcja stosowała daleko idącą toleran- 
cię, pozostawiając robotnikom 3 dni na 
opamiętanie się i wyrwanie z pod wpły= 
jwów demagogji menerów. Najlepiej ilu- 
struje stosunek 
tajne głosowanie w dniu 3 bm. które © 
strajku zadecydowało, a w którem za 
strajkiem wypowiedziało się jedynie 371 
osób przy 320 przeciwnych i około 200 
wstrzymujących się od głosu, 

Wobec nieopuszczania lokalu przez 
robotników i odmowy podjęcia pracy pis 
mem do pracowników w dniu 4 bm. dy- 
rekcja wezwała ich do przystąpienia a 
godz. 13-ej w dniu dzisiejszym do pra- 
cy, zastrzegając, że kto w tym terminie 
pracy nie podejmie, będzie miał z włas- 
nej winy rozwiązany Stosunek najmu. 

Ponieważ ogloszenie to nie ódniosło 
skutku, o godz. 13:ej w dniu dzisiejszym 
władze bezpieczeństwa nrzystąpily do 
opróżnienia lokalu fabryki, z uwagi na 
to, że robotnicy przestali być pracowni- 
kami zakładów. 

Jak dotąd zdołano stwierdzić cała 
akcja strajkowa prowadzona była bez 
wiedzy i woli zainteresowanych władz 
związków zawodowych. 


Afera łapówicowa 


wykryta w urzędzie pożyczek państwowych. 


Warszawa, 6 stycznia. 

(St) W urzędzie pożyczek państwo: 
wych wykryto alerę łapówkową. 

W swoim czasie wydana zostala spec» 
jalna ustawa o przewalutowaniu roz- 
maitych pożyczek na walutę złotową. 
Przewalutowanie odbywało się wedle u- 
stalonej tabeli. y 

Okazało się jednak że mechaniczne 
przeliczanie wedle tej tabeh jest krzyw- 


dzące dla wielu obywateli. Wobec tego 
wydana została nowela ustalająca wyż- 
szą skalę przerachowania. Przerachowa- 
nie to trwało jednak bardzo długo nie- 
kiedy kilka lat. Okazało się, że utworzy 
ła się specjalna szajka, która za opłatą 
rrzyśpieszała petentom otrzymanie go- 
tówki. Do szajki tej między innemi nale- 
żał kierownik biura oraz jeden z uczęd- 
ników 


evelta. 


robotników do strajku; 


nego handlu światowego”. Podnosze- 
nie murów celnych nazywa absur- 
dem. 

Nie też dziwnego, że oświadczenia 
kandydata na prezydenta z chwilą ję- 
go zwycięstwa powiększyły nadzieję 
samych amerykanów na pomyślne 
zmiany. Jak zaś wpłynęły te nadzieje 
na nastroje, niech świadczy to cehuć- 
by, że znaczna ilość obywateli amie- 
rykańskich, która zamówiła bilety 0= 
krętowe na przejazd do Europy dla 
przeżycia zimy w krajach o tańszej 
walucie, cofnęła swoje zadatki po wy- 
borach, wiedząc już, że oświadczenia 
Roosevelta staną się po 4 marca cia 
łem — i że należy już się przygolo* 


idei o opiece i dhałości rządu nad .,%4-| wie gospodarczej świata hez swobod-lwać do nowej, jaśnielszej sytuacji. 


Kryzys bankowy w Ameryce. 


Od roku 1929 zamknięto 5380 banków. 


| 
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Wzrost bezrobocia 
o 11.885 osób w ciągu tygodnia. 
Według ostatnich danych państwo- 

ch urzędów pośrednictwa pracy, licze 

Daata bolnici, zarejestrowanych ma 
terenie całej Polski w dniu 31 grudnia 
1932 roku wynosiła ogółem 220.245 osób 
co w porównaniu ze stanem z poprzed: 
|nitgo tygodnia stanowi wzrost bezrobo= 
cia o 11.885 osób, 

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
(wraz z okręgiem) wykazuje w ciągu ly- 
godnia wzrost o 1,416 osób i wynosi obec 
nie 20.139 osób. Liczba bezrobolnych w 
Łodzi wynosi 33.427 osób, t. j. o 4.007 
osób więcej niż w tygodniu poprzednim. 
Liczba bezrobotnych na Śląsku wynosi 
75.509 osób, wykazując wzrost w ciągu 
tygodnia o 365 osób, 

Hiszpańscy więźniowie 
polityczni 
zbiegli do Marocca. 

Paryż, 6 stycznia. 

Hiszpańscy więźniowie polityczni, 
którzy zdołali zbiec z więzienia willa 
Cisneros na żaglowcu francuskim, prze= 
płynęli wczoraj koło wysp kanaryjskich, 

Zbiegowie udali się do Marocca, Dos 
tychczasowy pościg nie dał rezultatu 

Ucieczka więźniów była podobno przy 
gotowana od dluższego czasu. W listopa 
| dzie ubieglego roku pewien osobnik, któ 
jrego nazwisko trzymane jest w lajemni= 
|ey nabył kuter o pojemności 230 ton i 
zaopatrzony w silny motor, 
Hitlerowiec-- defraudantem. 

Lipsk, 6 stycznia, 

Dh Pa EG prasy aresztowano 
dziś w Meklemburgji Pater Monlaga 
jednego ze współpracowników narodo« 
wo-socjalistycznej „Nieder Deutsche 
Beobachter", pod zarzutem sprzeniewie* 
rzenia kilkudziesięciu tysięcy marek. A= 
resztowany cieszył się zaufaniem partji 
hitlerowskiej i był przywódcą jednego z 
oddziałów szturmowych. 

Nauczyciel w stanie 

nietrzeźwym 
postrzelił ucznia. 
Przemyśl, 6 stycznia, 

W Kolonji niemieckiej BAIMON w 

powiecie leskim wydarzył -się tragiczny 
adek. 
lauczyciel 


miejscowej szkoły pow- 


szechnej, będąc w stanie 


Spiączka w Paryżu. 
Paryż, 6 stycznia, 
W ostatnich Aian. ć FAO ZD wd w 
Paryżu 2 wypadki śpiączki. Pewne mał 
żeństwo przybyłe do Paryża dnia 30-go 
grudnia udało się na spoczynek i od lega 
czasu nie dało się ich rozbudzić. Mąż 
zmarł dziś rano. Żona pogrążona we 
śnie daje słabe oznaki życia, 


| 
| 
| 


EKSRŁESĘ 


Lekcja języka polskiego w szkole powszech- 
nej. Nauczyciel zwraca się do jednego z ucze 
niówi 

— Powiedz mi, jak będzie brzmiała liczba 
mnoga od słowa „kupujący" 7. 
Uczeń odpowiada ze zdziwioną miną; 
— Nie wiem.. W Uczble mnogiej są tylko 
„biorący na raty”, 


i 
ł 


.» 
O 
| «Różne bywają paralokry na świecto., Oto 
Jeden z michu 
Godzina dwunasta w nocy, Z kina wycho- 
dzi przytulona do sieblo parka, Wsiadają do 
taksówki, zwracają sią do szoterm 
— Jedź pan WOLNO, bo nam się SPIE- 
SIY, 
>. 


Do Łodzi przyjechał znakomity hbypnotyzer 
Bramsputhrą - Krisznamuli, 

- Urządził seana. Na seli zebrało się moc lu- 
dzi Wszystkie sztuczki udały się znakomicie, 
ÓW pewnej chwili bypnotyzer oznajmia: 

— Proszę państwal., Ą oraz następujący 
eksperyment. Zn chwilę zguszę światlo., 
| Gdy po kilku minutach znowu zrobi się Jas- 
mo, wszystkie żony, które zdradzoją swych mę- 
tów, będą mluły czerwone nosys Uwaga! s 

„Na sali gaśnie światło. Słychać Jakieś go- 
sączkowe szmery, Po chwili robi się jasno, 

R 1 patrzcie — wszystkie damy mają nosy 
_ mopuo przypudrownue... 
l s. 
|| W Sylwestra wszyscy szalell Za gotówkę 
lob na weksle — mniejsza z tem. 
| Po Sylwestrze wszyscy dzielą się wspomnie- 
 mlami, Pan Lipower takoż. Spotkał wlaśnie 
| mroczą mężałeczkę, panią Malę | zwraca się do 
wlej w najlepszej wierze: 
| — jak pani spędziła Sylwestra? „ 

Pani Małą mierzy go wzroldom x góry na 
dół i odpowiada: 
| somPo plerwsze Jest pan gburem, a po dro- 
gle. skąd pan wicdzia), że mojemu dziecku ma 
być na imię Sylwester? 

mayia P ` = 
|. Kapuściński zaprosił swego przyjaciela na 
oblad. Po obiedzie, przy klórym pani Kapu- 
Ścińska wykazala bardzo wiele energji, przyja» 
elel zwraca sią do gospodarza: 

— Podziwiam twoją żonę„ Pracuje za 
dwuch. ` 


Kapuścióski westchnął ciężko, spojrzał na 
i drzwi | odparli 
— Niestety, Procufe za dwuch, żre za 


Uwaga! Tylko krótki czna przed 
wyjazdem do Argentyny. Bez krwa- 
` wej operacji i bez noża 


trzech, chłeje za czierech, wrzeszczy za pięciu, 
a wali, bracie, za dziesięcin! „ 
i 
Bathil ratujcie. wasze zaro- 
wie | wasze dzieci. przyby- 
wajcie aby nlẹ bylo zapóżno. 
Zaniedbywanie jest groźne, 
może spowodować nawet | 
śmierć, Dla chorych na rup- 
turę specjalne pasy francus- 
kie, na skrzywienie kregoslu-| 
pa i pochyłe sie trzymaniej 
gorsety. ortop, Dla amputo- 
wanych sztuczne nogi, na pła- 
skle stopy wkladki. Ze wzzlę- 
du ma dzisiejszy kryzys ceny 
znacznie zniżone. Zaklad czyn 
ny codziennie Jak rówuleż w 
niedziele | święta. 


HOTEL KALISKI. Przylin. Specj. Dyr. Rapaport 


KAROL Jaukowski 1 Syn, fabryka sukna Diel- 
sko, oddział w Sosnowcu, Warszawska 12, tel. 
14-79, poleca w wielkim wyborze malerjaly 
męskie i damskie w najprzedniejszych gatun- 
kach. Ceny zniżone. 


BIURO PODAN. Skugi, apelacje, umowy lanio 
załalwia doświadczony b. długoletni dependent 
rejenta, Lublin, Kruk. Przedm. 66. 


DZIECI ULICY... 


Bandy wyrostków-kradną i napadają. — Organizacje złodziejskie 
pod wodzą 18-ietnich wyrostków. —Pijaństwo, rozpusta i hazard, = 


Kto dba o ich 


O dzieciach ulicy pisano już wiele. 
Że są głodne. obdarte, bezpańskie jak 
psy, Że nikt się niemi nie opiekuje, że 
tnalo poświęcamy im uwagi, 

że bruk szersżej inicjatywy 
w kierunku umożliwienia im względnej 
egzystencji, 

Ale lo była litratura, poezja, teoria. 
Przejdźmy do praktyki. Oto kilka wy- 
cinków z prasy. 

Od pewnego czasu ustalono, że w 
stolicy powstały zorganizowane 

bandy dzieci ulicy, 
które mlaly na celu zdobywanie pienię 
dzy drogą kradzieży, napadów i wy- 
mwszania. 

Na czele jednej z tych band sta: 
18-letni wyrostek, Franciszek Wyleżyń- 
skl, przezwiskiem „Warjat“, który wer: 
bowal do swej szajki dzieci bez opieki i 
uczył ich fachu złodziejskigo, a które 
z nich nie chciało” zo sluchać, 

bit i katował niemilosiernie. 

Banda „Wariata* to tylko jedna z 
ilcznych. Znacznie groźniejsza jest p% 
dobno bhanda, grasujaca w okolicach tła; 
Mirowskich. Składa się ona z 40 chłop- 
ców, którzy zajmują się masowem okra- 


WARSZAWĄ. i 

Godz. 1140: Przeglad Prasy Polskiej, 11.50: 
Kom Meteor, GI. Wojsk, SŁ 11.58: Sygnał czar! 
mu. 12.05: Program na dzień bieżący. 12.10: 
ty gramoałonowe. 13.20 Urzędowy kom 
15,10: Kom. Państw, Inst Eksport. 15.15: Komu- 
ik podarczy. 3.35, Wiadomości 
k i strzeleckie. 15.35: Obrazki dla. dzyeci 

z Krakowa 16.00—16.40: Piosenki. 16,40: Odczyt 
1700: Nabożeństwo z Wilna, 1800: Program 
dzień następny. 18.05: Muzyka lekka. 19.00: Roz: 


pik, | 


maitości 1920: „Bieżące wiadomości rolnicze, 
wygłon p J. Płatek. 19.30 „Na widnokrędu”. 
1945: Prasowy D 22: 


zyka lokka, -22.05: Kons 
J. Wagnera. 2240; Felieton. 
komunikat P,LM, 23—24 Muzyka- taneczna, 


KRAKÓW. 
Godz, 1140: Przeglad Prasy Polskiej: 11:58: 
$yśna! , czasu; 2,10: sa „grarsolonowe, 15,10 
15.35: Transmisie z Warszawy. 15.35: a 
dla dzieci 16.00:.Płyty gramofonowe, 16.40: Od- 
czył z Warszawy, 1700: Nabożeństwo z Wilna, 
13.00: Program ma dzień następny. 18.05: Muzy. 
ka lekka, 19.00; Rozmailośo, komunikaty. 19.15: 
„Przegląd polit. zagr. vb. tygodnia omówi dr, J | 
Regula, 19.341—23: Transmisje z Warezawy, 2300) 
24.00: Muzyka lekka. 


POZNAŃ. ] 

Godz. 11.40: Przegląd Prasy Polskiej 1158:! 
Sygnal czasu, 1305: Koncert gramofonowy, 14/00: 
Giełda pieniężna. 14.15: Komunikat gosp.-roln. 
16,40: Odczyt z Warszawy, 1700: Nabożeństwo 


Wieści sśospodarcze 


WZROST ZADŁUŻENIA ANGLJL 
Donoszą z Londynu, że wszący dlug Angli 
wynosi) na dzień 31 grudnia 1932 r. 997.995 000 
funt. szterl, czyli iósł się w stosunku do 
stanu z 31 grudnia 1931 r. o 250 495:000 funtów 
szterl, a w porównaniu ze stanem z dnia 3]-fo 
marca 1932 r. nawet o 366.020.000 funt. ezterl. 


PRZEDŁUŻENIE MORATORIUM BANKOWE- 
GO NA ŁOTWIE. 

Łotewska rada ministrów uchwaliła przedłu= 
żyć częściowe  moratorjum bankowe, którego 
termn uplynął w dniu 31 grudnia ub. 
sze 3 miesiące, Moratorjum rozciąga się nara- 
zie tylko jeozcze na 8 mniejszych instytucyj kre* 
dytowych. 


ZNACZNE TRZESURSKRYBOWANIE POŻY- 
CZEK SZWEDZKIEJ 1 HOLENDERSKIEJ, 
Donoszą ze Stockliolmu, że emisja nowej 

4-proceniowej pożyczki państwowej osiągnęła 

duży sukces Suma emisyjna w wysokości 66.6 

mili, koron zoelała znaczme  przesubskrybo- 

wana 
Równocześnie donoszą z Amsterdamu, że no- 

wa pożyczka tego miasta na kwotę 6 milj. hfl. 
zostala kilkakrotnie pokryta, jednakże przy- 
dzielono tylko sumę preliminowaną. 


REKORDOWA [ILOŚĆ UPADLOŚCI W STA- 
NACH ZJEDNOCZONYCH. 

Cyfra upadłości w U S. A. osiągnęła w roku; 
1932 nowy rekord, Ogółem zawicsiła wypł 
31.950 przedsiębiorstw o łącznych pasywaci 
927 mili, dol, wobec 28.285 firm z pasywami 
136 milj. dol. w roku 1931. 


FUZJA BANKOWA W GRECJL 
Donoszą z Alen, że z dniem 1 stycznia r. b 
nastąpiła fuzja dwuch wielkich banków grec- | 
kich, mianowicie Banku Orjentalnego w Atenach | 

ı Banku Narodowego. 


WZROST UPADŁOŚCI W NIEMCZECH. 

Według danych niemieckiego Głównego Urzę 
du Statystycznego ogłoszono w Niemczech w 
śrudnin ub, r. 521 upadłości i wszczęto 28) są- 
dowych postępowan ugodowych. Odpowiednie 
cylry w miesiącu poprzednim «wynosiły 449-1 267,” 


| 


Hailio! Tu Feacieo 


-« $ 17.0): Nabożeństwo z Wilna, 1800; Pra 


|wej Afryce podięly banki tamtejsze zaweszone 
jaa okres 


wychowanie?.. 


daniem kupujących w Halach. Nie trze- 
ba chyba dodawać, jaki tryb życia pror 
wadzą członkowie tych band. Są wśród 
nich 14:letni chłopcy, dla których życie 
nie ma już żadnych tajemnic, którzy za- 
kosztowali już wszystkiego: 
pijaństwa, rozpusty i hazardu... 

-Oto fakty. Oto rzeczywistość 

Nie ulega wątpliwości, że niety!ko 
w Warszawie dzieją się podobne rzeczy. 
O innych miastach nie mówi się jeszcz 

Nie trudno się domyśleć. co jest przy- 
czyną tego stanu rzeczy. (góina nędza 
i betzrobocie dają się we znaki również 
dzieciom. Rodzice są nieraz szezęśtiwi, 
gdy ich dziec! same starają się o zdoby- 
cie środków utrzymania. Mniejsza z 
tem, jakiemi drogami dochodzą do za- 
spókojenia głodu. Któżoy się tem przej- 
mował?... 

Aie społeczeństwo nie ma prawa za- 
mykać oczu na te tragiczne fakty. 

Pamiętajmy o słowach naszego wiel- 
kiego wychowawcy. którv rzekł: 

—* Takie będa Rzeczpospvlite, jakie 
ich dzicct wychowane! 

tab.) 


z Wilna, 18.05: Koncert z Warszawy. 19,00: Nad- , 


program z ilustr. muz, — komunikaly. 19. y- 
gnal czasy. 19. 00): Transmsie z Warsza- 
wy, 22.00 Sygnał czasu, 22.05; Koncert chop'now- 
ski. 23403 Komunikaty. 22.50 —24.00: Muzyka ta- 


RECZNA. 
KATOWICE, 

Godz 11.40: Przevląd Prasy Polskiej. 11.58; 
Sygnał czasu. 12.10: Plyty gramofonowe, 13.15 
Komunikat gospodarczy, 13.20: Komunikat me- 
teteorologiczny z Warszawy, 1510: Komunik 
tyz Warszawy. 1535; Obrazki dla dzieci z K: 
kowa. 1600: Intermezzo muzyczne. 16.15: Skrzyn: 
ka pącztowa dla dzieci, 16.40: Odczyt z Warsz. 
ar na 

arsta: 


19.30— 


dzień następny. 1805: Muzyka lekka z 
19:00: Rozmaitości 19.10: Odczyt, 


Godz 11.40—13.25: Transmisje z Warszawy 
| Krakowa. 1440: Program dzienny. 11.45: Muzy 
ka (płyty). 1515—16: Transmisie z Warszawy. 
1600: Mazyka wloska (| 
mise z Warszawy 17.00: 
z Kaplicy w Ostrej Bramie, 
e 18.05—18.40: Transm, z Warszawy. 
18/40; 
Rozmaitości 190. Tygodnik btewski, 19, 
czył; 19.30-—20.00: Tranemisje z Warszawy. 20.00: 
zka życzeń (płyty) 21.00—23: Transmisje z 

farszawy. 23.00—2400: Retransmisja muzyka la- 


płyty]. 1640—17: Trans- 
i Tranan, nabożeństwa 
18.00: Program na 


jele. 
Boddetny: odink powisciayty. 19.50; 


necznej ze statj zagramcznych. 


LIKWIDĄCJA BR EGO POOLU 
ANKOWEGO. 

Założony w październiku 1931 r. w U. S, 
bankowy p>? trea Nihonal Credit Cor- 
poration*, wycofał w ly-b dniach dalszą tran- 
ze pusżezonych w swoim czasie w ob eg skryp- 
tów ‘dłużnych. Transza to wynosi 6 mili, 750 
tys. dol ten sposób pool, 
przejęcia akcyj pomocy kredytowej przez Re- 
construction Finance Corparation, znajduje się 
w 'stanie' likwidacju płacił już całą prawie kwa 
tę oddaną mu do dyspozycji przez poszczegól- 
ne banki amerykańskie, a wynoszącą 135 miljo- 


nów dolarów, 


który z chwilą 


PO ZNIESIENIU GOLDSTANDARU W AFRY- 
CE POŁUDNIOWEJ, 


Po zniesieniu zlotego standardu w Południo- 


paru dni notowania kureów Prze- 
ciętny kurs w obrotach prywatnych wahał się 
w granicach 90 funtów afrykańskich za 100 fun- 
tów angielskich. W obrotach prywatnych sto- 
sunek ten wynosił 95:100, Wedlug przewidy- 
wań „Timesa”* waluta południowo-alrykańska 

dalszych wahań, zamm na ryrku nastą- 
pi całkowite uspokojenie. Stabilizacja waluty 
nsstąpić ma przy kursie 90. Te przewidywania 
„Times'a“ pozostają w pewnej sprzeczności z 
ostalniemi domesienia z Afryki Południowej, 
gdzie sądzą, że parytet zrówna się z przecięt- 
nym kursem funta angielskiego. Narazie dla 
funta angielskiego panuje tendencja osłabiona. 


„ZBLIŻYĆ EUROPĘ DO AMERYKI", 

W. związku z tocząca się obecne na łamach 
prasy amerykańskiej dyskusją w sprawie dlu- 
gów wojennych zarząd nowojorskiej giełdy ba- 
wełnianej ogłosił w prasie enuncjacię, w której 
podkreśla, że 10 miljonów ludzi w Ameryce 
uzależnionych jest od pomyślnej sytuacji w 
Jdzedzinie surowca bawełnianego. Przeszło po- 
towa zbiorów zazwyczaj idzie na eksport Ba- 
wełna jest najważniejszym artykułem eksporto- 
wym Ameryki: a Europa jej głównym odbiorcą, 
Należy uczynić wszystko. aby Europę znowu 
gospodarczo zbliżyć. do Ameryki. 


R 
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WWZZZZAGR. 


Film wielobarwny 


dziełem poiskiego wynalazcy! 


(lu) Nasze kina znalazły się znowu 
w przededniu rewolucji, która większe 
niewątpliwie posiadać będzie znaczenie, 
niż wprowadzenie -filmu dźwiękowego. 
Chodzi o zastosowanie nowego wyja- 
lazku badacza polskiego Szczepanika, 
polegającego na ożywieniu ekranu 

przez wyświetlanie filmów w bar- 

wuch naturalnych, 

Próby w tym kierunku czynione by- 
ły już niejednokrotnie, lecz wysiłki te 
nie dawały dotychczas konkretnego i 
pożądanego rezultatu. Zawsze stawały 
na przeszkodzie pewne trudności i nie- 
dogodności techniczne, które obracajy 
w niwecz całą ideę. 

Dopiero znakomity wynalazca polski 
$. p. Jan Szczepanik, korzystając ze zdo- 
byczy osiągniętych przez swych po- 
przedników, dźwignął tę sprawę na no 
we i właściwe tory, 

Dwanaście lat pracował Jan Szcze- 
panik nad ugruntowanieni swego wyna- 
lazku, od 1914-go 1926-go roku. Był to 
okres pożogi wojennej i wielkich wstrzą: 
sów powojennych, gdy warunki życią 
nie sprzyjały zbytnio”pracy uczonych i 
wynalazców. 

Gdy Jan Szczepanik zmarł w 1926 1 
dzieło jego 

nie było jeszcze ukończone. 
Ale pozostawił godnego spadkobiercę w. 
osobie syna, Zbigniewa  Szezepitnika, 
óry kontynuował pracę ojca i zakoń: 
czył ją całkowicie. Przed kilku dniami 
odbyło się pierwsze wyświetlanie filmu 
kolorowego systemem Szczępunika i da- 
lo nadspodziewanie 
świetne rezultaty. 

Wynalazek Szczepanika polega na 
wyzyskaniu znanej powszechnie meto- 
dy, polegającej na równoczesnem wy» 
świetlaniu aż 3-ch obrazków filmowych 
z- których każdy odpowiada barwie za- 
adniczej, t. j. czerwonej, zielonej i nie- 
bieskiej, Szczegóły techniczne ze wzy!ę- 
dów patenwwych nie mogą być, nieste- 
ty, ujawnione. Stwierdzić jednak trze- 
ba, iż nowy wynalazek podniósł war- 
tość filmu nietylko przez pozyskanie na- 
turalnych barw, lecz również przez na- 
branie większej plastyki 1 wy razistosvi. 


Marlena Dietrich 
nie chce grać role kokot 
ytwórnia Paramount zakupiła 
dla Marleny Dietrich 


p. t. „ 
komiejskiej kokoty. 


Jednak Mariena 
Dietrich po zapoznaniu się z treścią sce- 
ffarjuszą 

odrzuciła kategorycznie propozycji, 
zagrania głównej roli, twierdząc, że ma 
już dość „kokociego życia na ekranie"... 
Nie było innej rady, wytwórnia musiała 
zrezygnować z nagrania tego filmu. 
Scenarjusz ton nabyla wytwórnia 
„Columbia“ i do głównej roli zaanyażo- 
wała Helenę Chandler. 


Sonja Morskaja 
nowa gwiazda angielska 


(lu) Emigranci rosyjscy biorą żywy 
udział w pracy zagranicznych ateliers 
filmowych. Niestety, jednak większość 
z nich jest szczęśliwa, gdy może otrzy- 
mać „pracę statysty w jakimkoiwiek 
obrazie, gdyż, jak wiadomo, chętnych 
do otrzymania posad w wytwórniach 
nie brak. 
Zdarza slę jednak czasem, żę jakaś 
rosjanka wpada w oko reżysera, protu- 
je swych sił i okazuje się, że posiada 
wielki talent... 
_ Taki wypadek zdarzył się właśnie 
niedawno w wytwórni angielskiej, S0- 
nia Morskaja występowała przez dłuż- 
szy czas bezimiennie, aż oto jeden z re- 
żysrów wykrył w niej wielki talent. 
Otrzymała natychmiast pseudonim -- 
Sonnie Gale — i główną rolę w filmie 
p. t. „Lepiej późno, niź nigdy”... 

Tytuł tego obrazu można byłoby za- 
stosować do życia rosjanki. 


Sensacyjna powieść 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Pewnej dżużystej nocy dokonano nie- 
samowitej zbrodni ma podmiejskiej szosie 
Ofiara niczwyklego zabójstwa padla młoda 
jeszcze | ładna hrabina Wilska która zna- | 
lezinno mika przywiązana do konia Hrabina 
Wiska hyla uduszona W reku jej amer] 
zono strzepek listu, pisanego do Leny Po- 
rębskiej 

Pyrębsbka jest biedna, lecz uczciwą 
dziewczyną Na nia pada początkowo po- 
dejrzenie o udział w lej połwornej zbrodni. 
Wiadomo bowiem. że hrabina przed śnier- 
cią miala wylawić jakaś tajemnice. doly- 
czącą Życia Leny. Tajemnice tę zabrała jed- 
nak ze soba do grobu... 

Lena ma narzeczonego — doktora Ste- 

fana Laseckiego, który lą porzuca, gdyż 
zakochał się w pięknej artystce filmowej 
Wierze Iuchalskiej, pracującej w wytwórni 
„Rol.Pilm*. Właścicielem tej wytwórni jest 
Mueller. szpieg niemiecki, 
Cała wytwórnia jest gniazdem szpiegów» 
skiem, a do tej bandy prócz Mucllera oraz 
Wiery Tucholskie] należy jeszcze „reży- 
ser“ Lelunan. 

Dzięki podstepaw! Mueller wciąga Lene 
do wvtwórni, chcac z niej również uczynić 
szpiega. Lena — nie podejrzewając nie złe- 
g9 — zaufała mu | wpadla w sprytnie za- 
stawione sidła. 

W nocy zakrada się do poselstwa fran- 
cwshiego | zabija attache wojskowego, w 
kralając jednocześnie z biurka ważne d 
kunieńty. Wszystko ta miało być zra 
mową, lecz okazało się rzeczywistością... 

Lena nie może się jaż wyzwolić'z tych 
okrutnych sidel. Mueller nczynił z niej 
gwiazde lilmową — lne Rey — a gdy spel- 
nita |uż swą rolę szpiega, zwinał przedsię. 
biarstwo i ulotnil się wraz z Lehmannem i 
innymi. Ale ciągle jeszcze ma ją na oku i 
mie przestaje [ej szanlażować. 

Wykryciem ta] szajki szpiegowskiej za|- 
muja się lizel detektywi: — Jan Żęgota. 
Janusz Grant | Waclaw Kaleta, 

.. 
Å 


Lena po nieudanym zamachu samohój-| 
czym znalazla się w palacu barona Regena,, 
który iudnocześnie jest właścicielem wiej», 
kiej fabryki. W fabryce tej zredukowano 
wielu robotników, między Innemi równieź 
Kolaczka, który przybył do Leny, by po- 
skarżyć się na swój ciężki los. 

Lena udaje się w odwiedziny na ulice 
Garncarska. gdzie mieszka Kalączek. 

Na pięterku w tym samym domu mieszka 
o robolnik Roman Żeber z żoną 4 córką 
an! 


a, s 
W kika miesięcy potem odbywa si 
dej ślub z baronem 2 7 
+ 
Janka Żebrówna pracuje Jako kasjerka 
a sklepie, piieszkajac nadal przy ul. Garn- 
carskiej „Zakochał się w niej pewien 
młodzieniec — Jerzy Sareński, który chce 
od me] wydostać ostatnie oszczędności i 
ludzi in obietnicami malżeńskiemi, 
Janka, nio Iracne doń raufania, oddała 
oszędności | $areński wlotnił si 
ostalnie grosze biednej dziew. 


CZYNY... 
Lena udała się do Sareńskiega, by pomó- 


wić z nim w sprawie Janki, lecz Sareński 

zagrozil jej szanisżem, jeśli będz'e dalej mie- 

szala się do tei sprawy, Okazalo się, że Sa- 

reński za pośrednictwem Marysi pokoiówki 

Leny, skradł jej listy. pisane przez Stefana. 
.. 


Ó 
Sarcński zostaje żamordawan? w tajem- 
miczy sposób. Klo ga zamordował — niewia 
domo nawe. Poczatkowo podejrzany był 
niejaki Kazimierz Jurecki, lecz został on 
zwolniony. 

Okazuje się, że Sareński ukrywał się 
tylka pod temi nazwiskiem, poslygując się 
zrabnwanym paszportem. w rzeczywietości 
zaś nazywał się inaczej, Kim w takim razie 
był właściwie zamordowany Sareński, nie 
można bylo narazie ustalić. 

Aby znowu ściągnąć na swą stronę 
Lenę, Mueller wraz z ennanem starają 
się zrujnować barona i powaśnić Lenę ze 
Stefanem. 

W iym celu Lehman nawiazuje knon- 
takt z Ziuta, girisa kubarelu „Zielona Pat 
puza* | namawia ja do wyjazdu do Bole- 
chowa gdzie ma zająć sie Stefanem. 

Kaleta przebiera się za ksiecia Ruprech= 
ta, szefa wywiadu niemieckiego i każe 
Muellerowi okraść niejakiego (romskiego, 
członka zagranicznej delegacji dypłomatvcz- 
nei, mieszkającej w hotelu „Esplanada“. 
Oczywiście. że delegacja ta nigdy nie 
istniała i rolę Gromskiego ma objąć Żezata, 

Mueller dla wykonania teza: nowega zle- 
cenia znowu ściaga Lene, która w swej 
rozpaczy zgadza się bezwolnie na wszystko 

Lena ma usidlić (iromskiego, nie wiedząc 
o tem. że jest to Żegota. 

W hotelu następuje fatalne spotkanie... 
Lena na widok Żegnty wvbuchnęta Ikaniem. 

Delektywi wraz z Lena udają się na 
dworzec, by przylapać szpiegów. 


TAJEMNICA HRABI 


współczesna. S 


Lehmana ani Muellera na stopniach 
nie bylo, 
Lena odwróciła się i wyciągnęła z 


torebki białą chusteczkę. Był to umó- 


wiony znak, 

W tej chwili drzwiczki auta otwar- 
ły się poraz drugi į z taksówki wysko- 
czyli trzej mężczyźni... 

Piegowaty Fans zatrząsł się calyn. 

Zdrada!... 

Ręka jego nerwowo spoczęłą na la- 
tarce. Aby się jednak nie zdradzić, nie 
ruszał się w dalszym ciągu z: miejsca, 
na którem stał. 

Lena w towarzystwie trzech panów 


zatrzymała się na stopniach , Wszystko 


było z góry umówione. Lena weszla 
pierwsza do hallu dworcowego, za tą 
udał się Żegota. Grant į Kaleta pozosta- 
li na stopniach. 

Piegowaty Hans nie czekał dlużej. 
Wolnym krokiem zszedł ze schodków, 
minął spokojnie detektywów i niezatrzy 
many przez nikogo udał się do kawiar- 
ni, w której siedzieli iego wspólnicy: 

Ledwo jednak zamknął za sobą drzwi 
kawiarni, gdy twarz jego zmieniła się 


*|momentalnie, ruchy stały się nerwowe 


i niespokojne. 

Mueller odrazu zrozumiał, że coś się 
stało. 

— Przyjechała? — zapytał po nie- 
miecku, zrywa al się z krzesła, 

— Tak... — odparł Hans również po 
niemiecku. — Ale nie sama... 
A z kim?.. 


— Z „polikierami*.. Sart widziałem: | 


Trzech ich było.. Jeden, wszedł,„ża- nią: 


do hallu, dwaj czekają na stopniach 


Mueller zblądł.. Lehman zacisnął 
pięści. l. 
— Nie wierzę.. Zdradziła nas?!... 

— Może się pan przekonać:.. Ale nie 
radzę tam półść.. Może hyć goraco:.. 

— A czy nikt pana nie śledził ?:.. 

— Mnie?.. Ktoby zwracał uwagę na 
kolejarza?... r. 

Zapanowato głuche milczenie. 

Nagle Mueller zerwał się z miejsca 
i hukna?ł ręką w stół. 

— Moja w tem głowa — zawołał 


że oma mi drogo za tę zdradę zapłacj!...j 
Czy zza-iiora... Nie wie pan przypadkiem kiedy 
(e 


Wyrok śmiercj podpisany! 
dza się pan ze mną? — zwrócił się do 
Lelimana. 

7 „Reżyser“ w milczeniu wyciągnął 
rękę, 

— Dziś jeszcez wyrok bądzie wyko- 
nany.. 
dzie to nauczka dla innych ... Gdzie oni 


są teraz? — zapytał Mueller, zwraca-|czyzna. Trzymał ciągle rękę na klamce, 


iąc się do „kolejarza. 

— Na 
z nich da hallu.. Pewnie wvidą na p2- 
ron... A dwaj zostali na schoda 


— Dobra... Pójdziesz ieęszcze raz na | Ouvala?... 


dworzec... Gdy wyjdą dasz nam znać... 
Piegowaty Hans skinął głową i wy- 
szedł. 
Tymczasem detektywi szukali szpic- 


gów po całym gmachu dworcowvm. Za 1 
glądalj do wszystkich sal, kilkakrotnie, przybysza i próbując zamknąć bramę, 
wychodzili na peron, lecz nigdzie nie odparł niepewnym głosem: 


mogli ich znaleźć. 


— Wywęszyli nas, psjakrew.. —|daż... Lehman tu njema... 


mriiknął Żegota. towarzyszący Lenic— 


e EJ =6 


„łżący z trudem wymawiając polskie sło- 


Już ja się o to postaram... Bẹ- zumiem... 


dworcii,.. — odpart piegowa- | trzaśnie znowu bramę. Ale Żegota nie 
ty Hans. — Ta dama weszła z iednvm| odstępował. 


| 


Napisał specjalnie dla „Expressu" JSERZE BAHS 


hallu dworcowym, nie spuszczał z GOO CZIACIEIEKI majora.. Znamy się 
oka. 0! at.» 

Wreszcie Żegota zadecydował: — Wszystko jedno, nieprawdaż. Ja 
Nic z tego już dziś niz będzie...|tu nie Pan... ja... nie wolno... jutro. 
Musiolibyśmy ʻu pozostać przez całą: Żegota nie patyczkował się z ninbdłu 
noc... Ale i to nie doprowadziioby do ża żej. Odepcliął go lekko i otworzył ora 
dnego rezultatu... Wspomniała pani coś mę naoścież. 

o adresie Muellera. Wie pani gdzie on Slużący począł się awanturować. 
mieszka?... — Panie, nie wolno., Co pan robi Z. 

— Oczywiście... odparła Lena. — — Zamknij gębę!.. — szepnął doń 
W pałacyku na Olbramskiej... Mieszka | czule Żegota. — Nie rezonuj tu... Pro- 
tam pod nazwiskiem majora Guyala.. | wadź do pałacu!.. 

— Doskonale... Już my go dziś przy- Szwab nje ruszał się. 
łapiemy.. Musjałaby pani narazie za- — Nie póidę... Nie wolno... 
mieszkać w hotelu dopóki nie złapiemy Żegota wyciągnął broń. Szwabisko 
przynajmniej Muellera į Lehmana,.. zaczęło drżeć jak liść osiki. 

Tak... Oczywiście... Do nich nie] — Teraz póldziesz?... — zapytał de- 
mogę wrócić... Zakatrupią mnie»... tektyw. 

— A więc jedziemy... Niemiec zamilkł. Włosy mu dęba sta 


Wsiedli ponownied o taksówki i za- | nęły. 
trzymali się przed hotelem „Europcj- — Dobrze.. — mruknął. — Chodź. 
skim“. pan... 


Poszedł naprzód. Żegota odwrócił 
się i dał znak swym towarzyszom, aby 
poszli za nim. Niemiec szedł naprzód 
i skręcjł w boczną aleję. Żegota nie dał 
się nabrać j powstrzymał go: 

— Stać! — zawołał. 

Niemiec stanął. 

— Dokąd prowadzisz, szwabjel... W 
ciemną aleję, ażeby mnie wciągnąć do 
pułapki Nie uda ci się francje!... Idź 
tam, gdzie ja wskazuiję!... Naprzód!... 

Cofnęli się znowu do głównej alci. 
Niemiec, widząc, że pierwszy jego plan 
spalił na panewce, powziął inny zamiar 
i odskoczył nagle w bok, kryjąc sję w 


- Nie zauważyli. że opn”al zatrzyma- 
ła się inna taksówka, z której wysiedli 
trzej mężczyźni. Lena zajęła skromiy 
Pokój na piątem piętrze. 

Detektywi pożegnali się z nią szyb- 


o, 
Lena udała się natychmiast na spò- 
szynek. 
Trzej detektywi wprost z hotelu u- 
dali się na ulicę Olbromską. 
waga! — oznajmił Żegota, edy 
zbliżał się do palacyku. — Obcejmuię 
komendę... Janusz z prawej strony, Wa- 
cek z*lewej. pięć kroków za mna . Oglu 
dać się na wszystkie strony. Broń w po- 


gotowiu.-. krzakach. 
it W świetle latarń błysnęty luty re- Nagle iak na komendę z trzech stron 
wólwerów. buchnęło świalło latarek elektrycznych. 


Pałacyk osłonięty był ścianą drzew, 
wzbijalących się ponad bramą parkową 
egota nacisnął dzwonek. Służący, 
otworzył bramę, a widząc obcego mąż- 
czyznę, zapytał złamaną polszczyzną: 
— Pan do kogo?... 
— Do pana majora Guyala... — od- 
par Żegota, trzymając ręce w kicszeni. 
— Pan maior niema... — odparł stu- 


oświetlających gęste krzaki i posypały 
ię kule rewolwerowe, Niemiec widząc, 
że nie zdoła uciec, począł wzywać ili- 
nych do pomocy. 

W pałacyku powstała wrzawa. Ca- 
ła służba rzuciła się do okien, skąd za= 
częli prażyć detektywów ogniem rewol 
werawvm i krabinowym. 

Żegota cofnął się w boczną aleję, — 
Niemiec w krzakach zamilkł, Niewjado= 
mo było, czy umknął, czy też kula re- 
wolwerowa zatkała mu usta. 

— Z trzech stron na pałac! — padła 
nowa komenda. 

Kaleta skręcił w lewo, Janusz w pra 
wo a Żegota, korzystając z nocnego 
mroku, biegł główną aleją pod palaco- 
we mury. Z okien padały strzały na- 
oślep. Służba nie wiedziała prawdopo- 
dobnie o co chodzj, lecz słysząc wzywa 
nia o pomoc i poznawszy głos swego 
kamrata, chwyciła drazu za bron. Ka- 
b'ety nie brały udziału w tej walce, — 
Tylko trzej mężczyźni bronili tajemnic 
Muellera... 

Żegota dopadł szczęśliwie nod sam 
|mur. niespostrzeżony przez nikogo. -= 
UP — zdziwił się szwab. —.Zpalazł wejście do sieni Drzwi hyły 
Ni Pan maior Guyal į służba... Nic- otwarte. Służący, który otworzył mu 
więcej... Nieprawdaż?... bramę, zapomniał pewnie zamknąć 

— Aha.. A pan Mueller?... drzwi pałacowe. 

Szwab zdębiał. Z ukosa spojrzał na Teraz droga po schodach była już 

wolna. Ale Żegota zaczekał na towarzy* 
szy. 

— Pssst!. — szepnął, — Za mnąl... 

„Wpadli na schady w parterowym po 
koiu skrępowali dwie kobiety. które 


wa. — A co pan właściwie prosj?., 
— Mam ważną sprawę do pana ma- 


— Pan major mówił, że nie wróci 
tak prędko, nieprawdaż?... To nie wiem. 
— Aha.. — mruknął Żegota, przy” 
glądając się uważnie służącemu. — Ro- 


Był dość silny na okokrępy meż- 
jakby się spodziewał, że za chwilę za- 


— Może mi pan powie — rzckł po 
chwili — kto tu mieszka oprócz majora 


— Taki tu niema... Niema... niepraw- 


I chciał zalrzasnąć bramę, lecz Że- 


Albo się gdzieś schowali. w takim razie gota udaremnił mu wykonanie tego za- | POddały się bez krzyku. 


znajdziemy ich jeszcze, alo uciekli = |miaru. 


w takim razie nic z tego dziś nie bę- 
dzie... 


czy czekaliby tak długo. Prawdopo- 


dobnie udaliby się narazia da Poznania. 
A do Poznania mamy kilka ps 
Poszukiwania trwały do godziny 10 SKA Pan jutro przychodzi 


ujągów... 


w nocy. Bez rezultati. 
Piegowaty Hans, wałesający sie Po 


— Ilu ich tam jest? — zwrócił sję 
Żegoła do czarnobrewej pokojóweczki. 


— Hola! — zawołał. nie ruszająz się $ 
— Trzech... — odparła zagadnięta, 


z miejsca. — Nie zamykaj pan jeszcze 


— Mieli uciec do Berlina... — odpar- | bramy.. Pozwoli pan że wejdę do pa-|Nie wiedząc prawdopodobnie, że ma do 
ła Lena. — Może przyjdą dopiero do po- | łacu... 
ciągu 

— Pociąg do Berlina odchodzi dr-|nie można... zakazane. 
jpiero jutro zrana około S-ei.. Wątpię, służący. 


czynienia z deiektywarmi. 

—- Jazda, na górę! — rozkazywał da 
lej Żegota. 

Ostrożnie wsninali się na górę dy 
byli iuż w połowie piętra, posypały się 
zgóry kule. Zauważyli jen widocznie 
wcześniej... 


(Dalszy ciąg jutro). 


— Tam nie można... nieprawdaż... 
, — oponował 


— Nie można?... Dlaczego?..- 
— Pan maior Guyal nie kazał niko- 
go wpuszczać... nieprawdaż... tam nie 


ziś nie wolno... nieprawdaż?. 
— No, no... Mnie wolno... Jestem sia: 


(ran | Saturn wrogowie dzkośi 


TZEREJI 


OPISZE OE TIR TT PIECZE ZZO 


p o 


Te dwie planety „odpowiedzialne“ są za kryzys Światowy. 
Kto się urodził pod znakiem bliźniąt musi się strzec 
choroby płuc i nerwów 


Brędnie wydrwioroszów i przepowiadaczy przyszłości 


czystości. 5 września jest dniem szczę-|całego Świata, a zwłaszcza dla Śląska, 
śliwym. Będzie on pomyślny, dla wszy, Alzacji, Turcji, Grecji, Paryża i Jerozo- 


(x) Na początku każdego nowego i 
pod korice starego roku, ludzie nawet 
mniej przeszdm, czują pewnego rodzaju 
trwogę przed tajemniczą przyszłością i 
przed niespodziankami, które szykuje 
nowy rok. Czy niespodzianki te bedą 
przyjemne, czy też zle lub groźne? — 
cto pytanie, które gnębi nieledwie haż- 
dego człowieka, a tembardziej tych] 
którzy znajdują się w danej chwili w 
krytycznych warunkach, czy to mate- 
rjalnych, czy to jakichkolwiek innych i 
którzy jak zbawienia czekają na lepsze 
czasy. 

To też już od dawna zaobserwowa- 
no zjawisko, że im czasy są gorsze, tem 
większa liczba najrozmaitszych progno 
styków kursuje po świecie, tem więk- 
szem powodzeniem cieczą się najroz- 
maltsi, okultyści, jąsnowidze, magowie 
i zgoła naipospolitsi wydrwięrosze, któ 
rzy cieszą się sławą przepowiadaczy 
przyszłości. 

W Niemczech gdzie najbardziej dał 
się odczuć kryzys gospodarczy, gdzie 
szaleje bezrobocie i gdzie czasy pod 
względem politycznym również nie są 
bardzo pewne, rozpanoszyło się naj- 
rozmaitsze wróżbiarstwo. 

Setki jasnowidzów przepowiada wy 
adki, które czekają ich ojczyznę w ro- 
u 1933, każdy z nich twierdzi coś in- 

nego i każdy z nich siara się wmówić 
ficznym łatwowiernym, że tylko jego 
przepowiednie się sprawdzą, 

„Ponieważ dzisiejsze pokolenie uspo- 
sobione jest bardziej sceptycznie, nieła-1 
two jest „nabrać” przeciętnego człowie 
ka, kazawszy mu uwierzyć na słowo, 
"To też wróżbiarze urządzają się bar- 
dziej pomysłowo i wszystkie swoje prze 
powiednie argumentują zawiłemi dowo- 
dami o zamkach niebieskich I o wpły-= 
wach konstelacji gwiezdnych I planetar 
nych na losy ludzi i państw, 

Jeden z bardzici znanych jasnowi- 
dzów posunął się tak daleko, że wszy- 
stkie dotychczasowe klęski, jak kryzys. 
bezrobocie. waśnie i głód zwala ua Ura 
nusa i Saturna, twierdząc kategorycz= 
nie, że tylko te odległe planety ponoszą 
całkowitą odpowiedzialość za całe zło 
na świecie, 

Przepowiada on pozatem, że i w ro- 
ku bieżącym dni będące pod wpływem 
tych planet będą wyjątkowo niepo- 
myślne. I tak do niepomyślnych dni na 
rok 1933 należą 26 stycznia, 14 luty, 18 
marzec, 17 maj, 5 czerwiec, 10 sierpień. 
Szczególne niepomyślny będzie wrze- 
sień, który posiada aż trzy dni przeło- 
mowe, a mianowicie 3, 19 i 30, niepo- 
myślne będą również 5 października i 
25 listopada. 

W miesiącu maju i czerwcu, Saturn 
przejdzie przez kwadraturę słońca co 
oznacza niebezpieczeństwo dla rządu, a 
szczególnie wielkie przykrości dla pre- 
zydenta. W sierpniu. którym to miesią- 
cu rządzi konstelacja Lwa, należy ocze- 
kiwać wzrostu monarchistycznych ten- 
dencyj. 

Inny znów jasnowidz przeczy tym 
twierdzeniom wysniwając z intensyw- 
nego blasku i specjalnych promieni księ 
życa, hipotezę. że rząd parlamentarny 
uczyni w roku 1933 szereg owocnych 
postinięś, 

"Trzeci znów jasnowidz naiwidocz- 
niej urodzony optymista, wyjaśniając 
zawiłe położenie i wzajemny stosunek 
najrozmaitszych *konstelacyj niebieskich 
przepowiada, że rok 1933 przyniesie 
ogólne polepszenie sytuacji, że kryzys! 
w nowym roku minie jak zmora i że mil; 
jonv bezrobotnych otrzymaja pracę. 

Inny znów na podstawie kalendarza 
rznaczył dni złe i dni pomyślne. 10 sty- 
zinia jest, według niego, dniem pomyśl- 
"ym dla rzadu, wojska. policii. lekarzy. 


stkich pracujących umysłowo, wyna-| 


lazców, mówców, 
tystów i... maklerów giełdowych. 


reformatorów, okul- 
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limy, gdzie wybuchną wielkie skandale 
i to przez... kobiety. 
Przepowiednie dotyczą jednak nie- 


Rzadki jubiieusz 
kobiety-listonosza 


(z) Pani Witton, kobieta-listonosz 
w miasteczku Geecham  (Anglja) ob- 
chodziła w tych dniach 35-lecie swej 
działalności, 

Według prowizorycznego obliczenia, 
kobieta ta w ciągu owych 35-iu lat 
przebyła niemniej jak 100.000 mil an- 
gielskich. 

Czynności listonosza są w rodzinie 
p. Witton dziedziczne, W swoim czasie 
pełnił je ojciec, po jego śmierci matka, 
a wreszcie kolej przyszła na  jubilatkę. 
Będąc małą dziewczynką pomagała oj- 
cu w jego obowiązkach i otrzymała 
nawet tytuł „pomocnika”, 

jej oczach mała wioska rybacka 
rozrosła się w dość wielkie miasteczko, 


i 


październik będzie miał wielkie znacze, tylko państw i rządów. Zajmuje się ona które jest już obecnie obsługiwane przez 


nie dla filmowców, 
szpiegów i wynalazców. 


1 listopada jest pomyślny dla miłości, | 


przyjemności, uroczysto: jest dniem 
godnym polecenia do pójścia do teatru 
i dła spekulacji papierami wartościo- 
wemi, natomiast czwarty dzień tego sa- 
mego miesiąca będzie niepomyślny dla 


|września i 5 października strzec 


dzi. I tak wszyscy urodzeni w czasie od 
29 maja do 4 czerwca pod wybitnym 
wpływem konstelacji bliźniąt strzec się 


j|muszą w roku 1933 choroby płuc i ner- 


wów. Ludzie urodzeni pomiędzy 29-ga 


muszą schorzeń żołądka. 


sie] 


tajnych agentów, | bowiem losem tylko pewnej grupy Iu- | trzech listonoszy i posiada nawet włas- 


my oddział pocztowy. 

Pomimo ukończonych 55 lat, p. Wit- 
ton czuje się zupełnie rzeżko i zamie- 
rza przebyć jeszcze kilka tysięcy mil, 
zanim przejdzie na emeryturę- 


Bestie w ludzkich ciałach 


Potworna zbrodnia francuskich kolonistów usankcjonowana została... aprobatą sądu 


W kolonjach francuskich w Afryce 
Centralnej wykryto wstrząsającą zbrod- 
nię. 

Kilka miesięcy temu, pewien młody 
tubylec zjawił się w urzędzie admini- 
stracyjnym w kolonji Gabo przedkłada- 
jąc władzom oczywisty dowód morder- 
stwa — uciętą dłoń jego brata, 

Wobec tak miażdżącego dowodu — 
zarządzono śledztwo, w wyniku którego 
ustalono, że zwioki pewnego krajowca 
imieniem Massima zostały zakopane nie 
daleko obozu kolonistów europejskich 
eksploatujących lasy dziewicze. 

Śtwierdziwszy w -ten sposób. fakt 
zbrodni, poczęło szukać jej sprawców. 
Ustalono wówczas, że Massima należał 
do domowej służby europejskich kolo- 
nistów. Z powodu zaginięcia jakiegoś 
drobiazgu, należącego do jednego 2 
europejczyków, ci ostatni poczęli groż- 
ami i biciem zmuszać murzynów do 
wskazania sprawcy. 

Ktoś wymienił imię Massimy; zwią- 
zano go natychmiast i w celu wymus. 


nia zeznań, przywiązali go do biegnące- 
go po szynach traktoru, który europej- 
czycy wprawili w ruch. 

Ponieważ maszyna posuwała się 
szybciej niż człowiek mógł nadążyć — 
Massima wkrótce padł na ziemię, — 
przyczem traktor począł wlec go za 
sobą, Groza przejęła czarnych, i wy- 
straszeni okropnością tej sceny z krzy» 
kiem rozbiegli się po dżungli. 

Nie wiadomo, czy należy to przy- 
pisać wyrzulom sumienia, czy też wy- 
rafinowanemu okrucieństwu — faktem 
jednak jest, że wkrótce i biali wymie- 
rzający sobie. sami sprawiedliwość, . zas 
trzymali traktor i zabrali Massimę do 
obozu, 

Uczynionó' to jednak tylko po / to, 
aby zmienić rodzaj jego męczarni. 

Massima miał w pewnym momencie 
nadzieję, że doszedł już do kresu cier- 
pień. Lecz złudzenie to pierzchło szyb- 
ko. Dręczyciele przywiązali go do 
krzyża, Następnie, za pomocą płonącej 


|żagwi, poczęli przypalać jego ciało. 


AAGOT ETLAT AL TAT O PT ZALICZCE PRIZEE CAIO PEZYRZJET AE ZCAISDAZYIĄ 
Sare pudia ma icołach 


Oryśimofny wyścig automodilowy w Anślji 


(z) Rok 1896 był przełomowym w dzie 
jach automobilizmu angielskiego. Do te- 
p czasu niezliczono auta. mogły prze- 

iegać ulice Londynu z szybkością 2-ch 

mil (trzech i pół kilometrów) na godzinę, 
przyczem każdy taki wehikuł poprze- 
dzał specjalny człowiek, który z czerwo- 
ną chorąśewką w ręku przestrzegał prze 
chodniów przed niebezpieczeństwem, 

Dla uczczenia rocznicy dnia, w któ- 
rym uchwalony został przepis o szybkoś- 
zi (t. zw. „Emancipalion-day" odbywają 
się od trzech lat w Londynie na 80-kilo- 
metrowej szosie Londyn - Brighton ory- 
ginalne wyścigi. 

Do startu mogą zgłaszać się jedynie 
wozy, wybudowane przed dz. 3i gru=nia 
1904 r. W roku bieżącym zgłosiło się 61 
samochodów, które wyglądały przedpo- 
topowo ze swemi karoserjami, przypo- 
minając otwarte powozy, przeważnić 2 
wielkim dzwonkiem, zawieszonym z 


przodu, aby utrzymać w bezustannym 
ruchu przepisowy sygnał alarmowy dla 
przechodniów, 

Największe tłumy gromadzą się w 
dniu wyścigów przy Dalebergu, w miej- 
scu, idącem ostro pod górę, gdzie zazwy- 
czaj następuje najbardziej emocjonujący 
moment. 

W roku bieżącym wyniki wyścigu 
„starych panów” były niezwykle zada- 
walające. Z 61 wozów, które stanęły do 
startu, aż 51 przebyło szczęśliwie całą 
trasę z przeciętną szybkością 24 mil 
(38,5 klm.) na godzinę. Zwycięstwo od- 
niósł wybudowany w 1904 r. wóz Thor- 
nycroft; jako drugi przybył do mety 
„Suneban* z tego samego roku, kierowa- 
ny przez słynnego angielskiego rekordzi- 
stę, Malcolme Campella, który z wielkim. 
entuzjazmem przystąpił do tego oryginał: 
aego wyścigu. 


Walki polityczne w Irlandii 


znajdują swe ujście w rozbijamiu... beczek z piwem 


(z) Nieporozumienia, klóre powstały 
w ostatnich czasach pomiędzy rządem 
de Valery a lewicą republikanów ir- 
landzkich, pogłębiły się jeszcze wskutek 
rozpoczętej przez tych ostatnich kam- 
panji antyangielskiej. 

Lewica republikańska zorganizowała 
t. z. „Ligę bojkotu towarów brytyj- 
skich” i rozpoczęła skuteczną walkę z 
przywozem towarów angielskich, prze- 


1eśliwych i przemysłu metałurgiczne-pdewszystkiem zaś piwa.. 


~ gle jest niepomyślny dla wszelkich 


—-zvnań miłosnych. przyjemności i uro irlandzkiej kontrolują wszystkie 


Lotne patrole republikański armji 


rans- 


porty i wrazie stwierdzenia, że prze: 
wożone piwo jest „obcego“ pochodze: 
nia, bez pardonu rozbijają beczki i bu- 
telki, wylewając całą zawartość na uli- 
cę. W wielu wypadkach dochodzi do 
walk ulicznych. 

Obecnie ochronę nad autami trans- 
portowemi przejęła t. zw. „biała armia” 
— stojąca po stronie de Valery i jego 
rządu, wychodzącego z założenia, że 
własność prywatna nie powinna padać 
ofiarą nieporozumień politycznych. 


Ponieważ mimo to Massima w dal- 
szym ciągu z bohaterstwem i uporem 
nie przyznawał się do kradzieży — 2 
dejrzenia białych poczęły słabnąć, Od- 
wiązano go z krzyża i wypuszczono na 
i wolność. 

Oczywistą jest rzeczą, że po takich 
mękach Massima nie miał już sił do 
„ucieczki i pozostał nieopodal obozo- 
wiska swych chlebodawców— katów. 

Po pewnym czasie biali wrócili w 
towarzystwie jakiejś kobiety, kochanki 
jednego z nich. À łatwością odnaleźli 
oni Massimę w tem samem miejscu, 
gdzie go zostawili, Żądza okrucieństwa 
odezwała się na nowo, 

Zapijając  „Aperilit*, postanowili 
wśród żartów zbadać dokładnie wedłuż 
chronometru, w jakim czasie nastąpi 
śmierć Massimy wskutek uduszenia, 
jeśli pogrążą głowę jego w naczyniu 
napelnionem ą. 

Jedni zakładali się, że nastąpi to po 
upływie pięciu minut, drudzy — dziesię- 
ciu, jeszcze inni upierali się przy kwa- 
dransie. 

Massimę znowu związana i powie- 
szono głową na dół Biali zaś postawili 
na ławeczce ceber napełniony wodą, 
w której zanurzono głowę ofiary, 

Wedle wyjaśnień oskarżonych w 
śledztwie — śmierć Massimy nastąpiła 
po upływie pięciu minut, 

Wówczas ten, który wygrał zakład 
poia reszcie towarzysiwa szampana, 

szystko to działo się wobec wiszącego 


la. 

Trzeba było jednak ukryć trupa. 
Biali zbrodniarze postanowili czekać aż 
do nocy. Rozkazżano murzynom wyko- 
pać dół — poczem przepędzono ich. 

Wtedy właśnie europejczycy skorzy- 
stali z ciemności podzwrc!lnikowej nocy 
aby wrzucić czarne cialo Massimy w 
į krainę wiecznych cieni. 

Gdy spólnicy zbrodni nddzlih się 
z tego miejsca, brat ola: który 2 
rt WIA! SPR PORA — wyko- 
Pi o i odci. loń, którą pozniej 
okazał władom. x A 

Bez trudu udało się sędziemu sled- 
czemu zebrać dowody zbiadni, C kar: 
żeni, po pierwszych odruchowy h za- 
przeczeniach — przyżnali się do winy- 

Śledztwo wlokło się nieskońzien: 
długo — i sprawiało wrażenie, że v 
dzom chodzi raczej o %tuszowanie 
ohydnej zbrodni, niż wyśw nie pluw= 
dy celem ukarania winnych. 

Sąd wszystkich uniewini 


„„Adwokat L. Pack, mąż Janet Ga 
nor, wyrzucił przed kilkoma tygodu 
z mieszkania żony olbrzymi i 
kwiatów, przysłany przez , 
wielbiciela". Podobno p. Pack zira 
rodawcę. 


Fajispi 


i z z ; i Legii! i 
Pierwsze mecze, pierwsze niespodzianki Poseren © 
Interesujący przebieg wczorajszych spotkań na Sią- óisęcsk La 

sku o nagrodę wędrowną Redakcji „Expressu“ 


Jak było do przewidzenia pierwsze 
mecze piłkarskie o nagrodę wędrowną 
redakcji „Expressu“ wywołują na tere- 
nie całego Śląska kolosalne zaintereso- 
wanie, 

W pierwszym dniu zawodów przy- 
glądała się pięciu spotkaniom bardzo 
duża ilość widzów. 

Na uwagę zasługuje również fakt, 
że już od pierwszej chwili rozpoczęły 
się bardzo zacięte walki, przyczem nie 
obeszło się bez niespodzianek. 


Bohaterami sensacyjnych wyników; 


były drużyny: Czarni (Chropaczów) 09 
Katowice, K. S. Chorzów i Pogoń (No- 
wy Bytom), 

Warto również zaznaczyć, że w pier 
wszym dniu spotkań o nagrodę „Expres 
su“ strzelono aż 38 bramek co jest swe- 
go rodzaju rekordem, 

Przebieg poszczególnych spotkań 
przedstawia sie następująco: 

Słowian KS. Chorzów 6:3 (3:1). 

Gra od początku bardzo żywa pro- 
wadzona niezwykle w ostrem tempie. 
Do przerwy przewaga Słowianu. 

W tej fazie gry atak „azotowców* 
zaprzepaszcza Szereg bardzo dogod- 
nych sytuacyj. Po przerwie linia ataku 
Słowian spoczywa na laurach. Chorzów 
otrząsa się, atakuje bardzo energicznie i 
jest bliski wyrównania. 

Bramki dla zwycięzców uzyskali: 
Ploch (2), Szlebel 1 Szell po jednej oraz 
jedna samobójcza. 

Dla pokonanych bramki zdobyli: 
Wolny (2), Langner, Pierzchała i Barto- 
dziej po jednej. 

Publiczności 1000 osób. 

Sędziował dobrze p. Scharf."”* **re 

Orzeł (Wełnowiec) — 06 Katówieć 
2:t (1:0), EREK - 

Orzeł odniósł zasłużone, chociaż zu- 
pełnie nieoczekiwane zwycięstwo. 

U zwycięscy na specjalne wyróżnie- 
nie zasługuje Schultz a w zespole kato- 
wiczan — lewy obrońca. 

Bramki dla drużyny Orzeł zdobyli: 
Schultz i Kopp, dla pokonanych Osiecki. 

Meczowi przyglądało się przeszło 
500 osób. Sędziował p. Gryc. 


I. F, C. — Wawel 9:5 (5:5). 

Na boisku Wawel w Nowej Wsi ze- 
brało się przeszło 1.500 widzów, którzy 
z niezwykłem zainteresowaniem śledzili 
przebieg meczu, obfitującego w dużą 
ilość ciekawych sytuacji. 

Od pierwszej do ostatniej chwili me- 
tzu gra prowadzona jest w niezwykle 
ostrem tempie. 

W drugiej połowie gospodarze opa- 
dli ze sił i zasłużone zwycięstwo uzy- 
skali bardziej wytrzymali katowiczani 

Bramki dla zespołu IFC. uzyska! 
norm (5), Pośpiech (3) 1 Wilimowski 
1). 
Dla pokonanych wszystkie bramki 
lobył świetnie dysponowany Cyganek. 

Sędziował p. Pietruszka. 


fiktnalia śląskie 


Gerlitz — „Schlosser“, były interna 
maf, bramkarz piłkarski, ostatnio je- 
1 z najgroźniejszych napastników 1. 

C. w okresie zimowym postanowil 
zlecił piłkarstwz : zasila szeregi K. 

T. gdzie występuje jako bramkarz 
ykejowy. ra 


e 

Rudzki, mistrz Polski wagi piórko- 
vej, wystąpił z „Naprzodu“ i nosi się 2 
amiarem zasilenia szeregi POL. KS., lub 
„Strzelca“ w Katowicach, 


w 

Latusiński, doskonały napastnik K. 
Š. 09 Mysłowice, po wędrówce, gdzie 
kolejno zasilał szeregi K. S$, Chorzów 
następnie Legii stołecznej, powrócił z 
Warszawy i grywa w swym macierzy- 
stym klubie 


Pogoń (Nowy Bytom) KS. Dą 
3:4 (0:4). 

i Pogoń była pewna zwycięstwa tym- 
bardziej, że miała wielki handicap w po 
staci własnego boiska. 

Goście nieoczekiwanie jednak narzu- 
jcili już w pierwszej połowie gry szalone 
tempo, zdobywając cztery bramki. 

| Oszołomiło to zupełnie drużynę Po- 

| goni, która w pierwszej połowie nie ist 

¿niala prawie na boisku. 

| Dopiero po zmianie stron Pogoń ata- 
kuje bardzo energicznie, dążąc za wszel 

ką cene do wyrównania. Dąb broni sie 


Drużyna bokserska Lechji lwowskiej 
bawiła na Śląsku gdzie rozegrała dwa 
mecze bokserskie. 

W pierwszym dniu zawodów goście: 


jednak znakomicie i zdołał utrzymać lwowscy zmierzyli się z zespołem IKB 


zwycięski wynik. 

Bramki dla drużyny Dąb uzyskali 
Krzebelus i Karzdon, dla Pogoni — 
dek oraz Majnus I i II po iednej. 


y- 


07 Siemianowice — Czarni (Chropa- 
czów (2:1 (2:0). 

W Siemianowicach stoczyli zaciętą 
walkę dwaj starzy rywale. Była to typo 
wa walka o punkty prowadzona ostro i 
zacięcie. 

Wynik remisowy odpowiadałby bar- 
dziej przebiegowi gry. 


* | sunku 


O OECCWCZ przegrywając w sto- 

Miejscowi przewyższali gości pod 
względem technicznym, ustępowali im 
jednak ambicją i zaciętością w walce, 
Na uwagę zasługuje, że mistrz Łodzi 
w wadze półciężkiej Wurm zdołał uzy* 
skać zaledwie wynik remisowy z Po- 
roszem. W ringu sędziował p. Koczur. 

Następnego dnia Lechia bawiła w 
Rudzie | zmierzyła się z miejscową Sla- 
wią. Po zaciętej walce Iwowianie poko- 
nani zostali w stosunku 9:7, 


WARSZAWA ZWYCIĘŻA BRNO 11:5 


Wspaniały sukces bokserów stołecznych 


Z wielklem zainteresowaniem ocze-|jący i stał na wysokim poziomie. War- 


kiwane spotkanie 
Warszawa odbyło się przy szczelnie na- 
bitej widowni w Cyrku. 

Mecz zakończył się wielkim sukce- 


chosłowacji w stosunku 11:5. 
Mecz miał przebieg bardzo interesu- 


Międzynarodowy mecz 


W czwartek odbyło się w Katowicach 
międzymiastowe spotkanie hokejowe re- 
klamowie jako miecz reprezenńtacyj Ber- 
lina i Śląska. 

į Wzistocie jednak pod. firmą reprezen- 
tacyj stolicy Niemiec wystąpił osłabio- 
ny skład H. C. Brandenburg. 

Nie widzieliśmy więc ani Rudi Balla, 
ani Jaenecką, słowem licznie zebrana 
jpubliczność wprowadzona została w 
błąd. Należałoby pod adresem organi- 
zatorów wyrazić życzenie, by w przy- 
jszłości unikali tego rodzaju reklamy, 
która sportowi hokejowemu napewno 
nie przysparza zaszczytów. 

Przechodząc do omówienia przebie- 
gu gry należy stwierdzić, że stała ona 
na niskim poziomie. 

Zwycięstwo zespołu niemieckiego w 
stosunku 1:0 (1:0, 0:0, 0:0) jest nieza- 


sem reprezentacji Warszawy, która po*| wratilem 
|konała nieoficjalną reprezentację Cze-| kunszt bokserski, odnosząc piękne I w 


bokserskie Brno — |sząwianie wnieśli do walki więcej am- 


bicji i serca. Na szczególne wyróżnienie 
zasługują sukcesy Kazimierskiego oraz 
Cyranka. Kazimierski w walce z Na- 
zademonstrował wysoki 


pełni zasłużone zwycięstwo. 
Również Cyranek przez błyskawiczne 


Berlin-Team, Sląsk-Kraków 1:0 


hokejowy w ńatowicach 


slużone a przyczynił się do tego walnie 
fenomenalny bramkarz Cuno von Meer- 
scheidt, który bronił znakomicie, ratu- 
jąc swą drużynę od klęski. 

Jedyna bramka dnia padła w ósmej 
minucie pierwszej tercji z dalekiego 1 
zupełnie nieoczekiwanego strzału Her- 
gera. 

Od tej chwili zespół śląski stale za- 
graża bramce gości lecz nie jest w sta- 
nie uzyskać nawet wyrównującej bram- 
ki. Sędziował dr. Skulicz. 

Drużyny wystąpiły w następującym 
składzie: 

Berlin: Cuno von Meerscheldt, Her- 
man, Prange, Ifopf, Vorschik, Hafner, 
Georg i Bischof. 

Śląsk — Kraków: Mikuła, Trytko, 
Zientkiewicz,  Marchewczyk, Wałkow- 
ski, Nowak, Niewiejski, Arelt i Podleska. 


Konferencja delegatów okręgów 


odbędzie się w Warszawie z inicjatywy WZOPN 


Zmiana systemu rozgrywek piłkar- 
skich o mistrzostwo Polski jest bodajże 
kwestią najważniejszą w chwili obec- 
nej. Zbliża się termin walnego zgroma- 
dzenia P. Z. P. N. które zadecydować 
ma czy zajdą jakieś zmiany, czy też 
wszystko pozostanie nadal po staremu. 

Narazie wpłynęło już koło dziesięciu 
| vrojektów, autorzy których twierdzą, iż 
h właśnie jest najlepszy, najradykal- 


szy, 

To też zajść może na zebraniu wy- 
padek, że żadeu z projektów nie uzyska 
wymaganej ilości głosów i wszystko 
pozostanie po staremu. 

Obawia się tego prezes Statter z 
K. O. Z. P. N., który mówi: „okręgi mu- 
szą zrezygnować z ambicji bronienia i 
forsowania tylko „swoich“ projektów, a 
A na uwadze jedynie interes ca- 
tości. 

Jakaś wspólna platforma porozumie- 
nia znależć się musi, gdyż inaczej żaden 
choćby najlepszy projekt, nie uzyska 
wymaganych statutowo 2/3 głosów, a 
wtedy pozostanie stan obecny, który 
jest nie do utrzymania“. 

Zarząd W. O, Z. 
dalej i urzeczywistniając 


. N. idąc jeszcze {czynić do w 
myśl! prezesa, twanci sytuacji i uzgodnienia opinji okrę 


pić z inicjatywą zwołania konferencji 
delegatów wszystkieli okręgów na dzień 
15 stycznia o godz. 10 rano, celem dokła 
dnego omówienia projektów zmian roz= 
grywek, zgłoszonych do P. Z. P. N, 
Konierencję tę uważa zarząd W. O. 
Z. P. N. za konieczną i istotną ze wzglę- 
du na to, że podczas walnego zgronia- 
dzenia P. Z. P. N. uzgodnione stanowis- 
ko okręgów byłoby bardzo trudne ze 
względu na nawał innych prac, podczas 
gdy konferencja w dniu 15 stycznia od- 
byłaby się w atmosierze spokojnej i 
umożliwilaby dokładne przedyskutowa- 
nie projektów i ewentualne uzgodnienie 
stanowisk wszystkich okręgów. 
Pozatem zarządy wszystkich okrę- 
gów na swych walnych zgromadze- 
niach odbywających się normalnie po 
15 stycznia (w Łodzi 14 i 15), mogtyby 
przedstawić tego rodzaju projekty 
zmian rozgrywek odnośnych okręgów, 
które nie kolidowałyby z ewentualnemi 
innemi uchwałami P. Z. P. N. 
Inicjatywie związku warszawskiego 
należy tylko przyklasnąć, gdyż konfe- 
rencia może się w znacznej mierze przy 
jaśnienia obecnej zagma- 


k. o. w trzeciej rundzie całkowicie pod- 
bił publiczność warszawską. 

Orzeczenia sędziów nie zawsze by- 
ły słuszne. Skrzywdzili oni poważnie 
Skrivanka, a pragnąc zrewanżować się 
w następnej walce wydali znów mylne 
orzeczenie na nickorzyść Polaka, 

Naogó! jednak impreza była w pełni 
udana. 

Przebieg poszczególnych 
był następujący: 

W. musza: Małecki (W) — Bezidek. 
Pierwsze dwie rundy należą do częcha, 

W trzeciej Malecki rzuca się z furją 
do ataków, nadrabia utracone punkty I 
uzyskuje nieznaczne zwycięstwo. 

W wadze koguciej: Kazimierski po 
niezwykle ciekawym przebiegu walki 
zwycięża na punkty Nawratila. ky 

Wwadze piórkowej: Cyran w trze- 
ciej rundzie dwoma , błyskawicznemi 
sierpowemi nokautuje Zelinka. 

W wadze lekkiej: Bąkowski zwy* 
cięża nieznacznie na punkty Kasinę. 

W wadze półśredniej: Seweryntak 
po ładnym finiszu w trzeciej rundzie 
zwycięża na punkty Dudzka. 

W wadze średniej, sedziowie krzyw= 
dzą Skriwanka, ogłaszając w walce z 
Dorobą wynik remisowy. 

W wadze półciężkiej:  Ostrużniak 
zwycięża na punkty Karpińskiego, cho 
cłaż warszawianin zasłużył na remis. 

W wadze ciężkiej po nieciekawym 
przebiegu walki Ambroż zwycięża Woc- 
kę, posyłając go kilkakrotnie na deskt, 

Sędziował w ringu p. Ermanowicz z 
Poznania. 

W niedzielę goście z Brna walczą w 


Łodzi. 
METE ET 


Berliński Heros 


rozegra w Warszawie dwa 

mecze bokserskie 

Pięściarzy naszych czeka w najbliż- 
szym czasie nowe sensacja. „Kartel” kla 
towy, składający się z warszawskiej Po- 
lonji, C. W. S. Gwiazdy i łódzkiego LK. 
P. zakontraktował na dwa 
strzowską drużynę Berlina, Heros. 

Heros przyjeżdża do Polski na 28 i 29 
stycznia i oba dni walczyć będzie w 

arszawie. 

Pierwszego dnia z kombinowaną dru- 
żyną, składającą się z zawodników Poe 
lonji i Gwiazdy, drugiego zaś też z dru 
żyną kombinowaną, tym razem z zą- 
wodników I. K, P, i C. W. S. — Zawody 
odbędą się w największych salach slofie 
cy: w Teatrze Artystów i Cyruu Staw 
niewskich. 

Fertraktacje w sprawie nieczów tych 
są już ukończone, a w oslatnich dniach 
bawili w Łodzi przedstawicieie C.W.S. i 
Gwiazdy, którzy na miejscu uzgodnili 
warunki z L K. P, 

Składy obu drużyn, które walczyć 
będą z berlińczykami, ustalone zostaną 
po meczach Warszawy i Łodzi z Brnem 


spotkań 


Stattera. postanowił na swem pierw-lgów co do poszczególnych projęktów.|i meczu Łódz— Warszawa. 
szem tegorocznem posiedzeniu wystą-lA to byłoby już wiele (hg.) 


mecze mi- 


Rzekła pani raz do pieska: 

— Że masz ogon skaleczony, 

Więc dostaniesz ciastko z kremem... 
(Azor słucha to zdumiony...) 


"Nowa myśl: — a może... może... 
Przytknąć ogon do cygara?,.. 
Będzie piekło.. No, tak... trudno... 
Jazda!.. Z Bogiemt.. W Bogu wiara! 


Więc czy warto było cierpieć 
I udawać jeszcze zucha, 

Żeby potem, do stu diabłów, 
Przyczepiła ci się mucha?! 


Codzienna nowelka. 
ZZ Pea: 


Azora 


Aby również dostać ciastko, 
Chciał przewiązać swój ogonek, 
Ale spocił się i zmęczył, 

Tracąc na to cały dzionek. 


Piecze... Parzy... O, wszak lepiej 
Już zamorzyć się wprost głodem! 
Azor ścisnął mocno zeby 

I o ciastku myśli... z lodem. 


„Miód to dla niej specjał wielki, 


Mucha z tego bardzo rada 
Nad Azorkiem ciągle krąży, 
Na ogonie mu wciąż siada 


Najwierniejszy przyjaciel 


W roku 1913 Artur Bilt, właściciel prosperującej fabryki. Krewni, 


znanej stajni wyścigowej w Berlinie ku- 
Pi nowego konia, który nazywał się 
„Roxy“, 

_ „Roxy“ w szybkiem tempie stał się 
iego ulubieńcem. 

Wspaniałe, rasowe zwierzę zdoby- 
wało nagrody we wszystkich biegach, 

Właściciele stajen wyścigowych wie- 
lokrotnie zwracali się do Bilta, pragnąc 
kupić od niego tego konia, ale on już w 
tym okresie za żadną cenę nie chciał 
się rozstać ze swym ulubieńcem. 

Rozpoczęła się wojna. Bilt, jako ka- 
pitan jednego z pułku pruskiej kawalerji, 
został powołany do wojska. „Roxy“ 
również poszła na wojnę. Jej pan w ża- 
den sposób nie chciał skorzystać z ko- 
nia, którego mu ofiarowano w pułku. 

W ciągu następnych lat byli stale ra- 
zem. 

„Roxy* nieraz dawała Biltowi do- 
wody najgłębszego przywiązania. 

wypadkach, gdy mu się już zda- 
wało, że nic go nie uchroni przed nie- 
przyjacielską kulą, a w najlepszym ra- 
zie — niewolą, „Roxy“ brała takie tem- 
po, że szybko znajdował się po za stre- 
fą niebezpieczeństwa. 

Parę razy piękny rumak chorował, 
Bilt troszczył się wówczas o niego, jak 
o najukochańsze dziecko. | 

W ten sposób przetrwali całą kam- 
panje wojenną. i 

I wreszcie znów znaleźli się w Ber- 
lini 


ie. 
Bilt nie był już jednak właścicielem 
zńanej stajni wyścigowej, ani doskonale 


którym 
przed pójściem do wojska powierzył ca- 
ły swój majątek, roztrwonili wszystko. 

Bilt nie wystąpił nawet przeciwko 
nim na drogę sądową. Wiedział bowiem, 
że nie będzie mógł od nich wyegzekwo- 
wać ani grosza. 

Trzeba było myśleć o jakiejś pracy. 
O jakiej? Przed wojną Bilt umiał robić 
interesy, ale lata, spędzone na froncie, 
odebrały mu energię. : 

Nie potrafił już tak jak dawniej, lek- 
ko zarabiać pieniędzy. 

W jakiejś knajpie zetknął się przy- 
padkowo z właścicielem niewielkiego, 
wędrownego cyrku. Zawarli szybko 
umowę. 

Już w trzy dni później Bilt, jako „an- 
gielski jeździec”, popisywał się na swym 
„Roxy“ na arenie cyrkowej. 

Wierny koń, który również już nie 
był pierwszej młodości, nie zawiódł po- 
kładanych na nim nadziei. Numer 
wprawdzie nie: wzbudził sensacji, ale 
ogólnie bardzo się podobał. 

Minęło znów kilka lat. 

Bilt wciąż wędrował z cyrkiem po 
całych Niemczech. Ale z biegiem cza- 
su „Roxy“ coraz mniej wzbudzała en- 
tuzjazmu, a i Bilt coraz mniej podobał 
się publiczności. 

Dyrektor cyrku okazał się bez- 
względny. Wymówił Biltowi pracę. 

Daremnie nieszczęsny kapitan starał 
się o posadę w innych- przedsiębior- 


stwach cyrkowych. Był już za stary —ljeszcze dużą wartość, ale 


nigdzie nie chciano z nim nawet mówić. 


TXIRTSR 


Wesoły rysunkowy 


film „Expressu“ 
| edo c A Ć E 


Serja V-ta 


w której mowa o bohaterskich czynach Azora 


h 


i natrętnej musze 


Wreszcie gotów był pocierpieć... 

Stanął przy drzwiach... Westchnął, 
pisnął.. 

Zamknął oczy... Czeka z trwogą, 

Aż drzwi ogon mu przycisną! 


Furrrrra!.. Ogon przypalony !... 


Teraz trzeba iść do pani! 
Azor pewnie aż dwa ciastka 
Za odwage swą dostanie! 


Azor wściekał sie ze złości, 

Mucha za nim. wciąż bzykała, 
Aż ją wywiódł na podwórze, 
Tam, gdzie jego buda stała... 


Zdołał uciec jeszcze w porę!... 
Stchórzył — lecz jak każdy malec! 
Proszę, może kto spróbuje 
Wsunąć między drzwi swój palec! 


Ale pani rzekła tylko 
Zamiast dać mu ciastka z lodem: 


| e Przypaliłeś sobie ogon?... $ 
Wysmaruję ci go miodem! 


Co tam było pisku, wrzasku, 
Tego nikt wam nie opisze, 


|: dał jej tam nauczkę, 
Lecz to widać na obrazku. 


A tymczasem skromne oszczędności 
z ostatnich lat, topniały coraz bardziej. 

Za ostatnie pieniądze wynajął jakąś 
stajnię i kupił wózek. 

„ „Roxy“ stał się zwykłem zwierzę- 
ciem pociągowym. Od rafa do późnego 
wieczora rozwoził po mieście rozmaite 
przedmioty. 

W ten sposób Bilt znów zarabiał na 
życie. Opuszczony przez wszystkich, 
coraz goręcej kochał swą szkape. przy- 
sięgając sobie, że już nigdy się z nią nie 
rozstanie, 

Doszło do tego, że znów począł tra- 
cić źródło utrzymania. 

Wychudły, wymęczony. koń nie 
mógł już ciągnąć ciężarów i wszystko 
wskazywało na to, że pewnego dnia 
wyciągnie kopyta na ulicy. 

Biltowi radzono, by sprzedał wRo- 
xy“. Tłumaczono mu, że w ten sposób 
przynajmniej osiągnie kilka marek. Ale 
on nie chciał o tem słyszeć. 

Nieszczęsny człowiek wkrótce mu- 
siał zrezygnować z nędznego pokoiku. 
który zajmował od czasu, kiedy stracił 
pracę w cyrku. Zamieszkał w stajni, ra- 
zem ze swym ukochanym zwierzęciem. 

Po paru miesiącach jednak zbliżyło 
się nowe niebezpieczeństwo. Właściciel 
stajni postanowił go usunąć, ponieważ 
nie mógł mu płacić. „Roxy“ w tym cza- 
sie dawał już bardzo nikłe dochody. 

Pewnego dnia, gdy Bilt w stajni roz- 


myślał nad swą tragiczną sytuacją, na- 
gle otworzyły się drzwi, weszli jacyś 
elegancko ubrani panowie. 

— Chcemy kupić pańskiego konia — 
rzekł jeden z nich. 

— Mego konia? — uśmiechnął się 
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smutnie Bilt. — Dla mnie posiada on 
dla innych 

żadnej. 
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(akc A właśnie, że i my go chcemy — 
„otrzymał odpowiedź. — Jesteśmy kie- 
|pownikami wytwómi filmowej. Widzie- 
liśmy pańskiego konia i postanowiliśmy 
jg0 nabyć dla nakręcanego obecnie fil- 
mu. x 

Gdy Bilt otrzymał przyrzeczenie, że 
będzie mógł często oglądać swego „Ro- 
xy“, zgodził go się sprzedać. Otrzymał 
kilkanaście marek. 

Następnego dnia w studio miały się 
odbyć pierwsze zdjęcia z „Roxem*. Bilt 
oczywiście poszedł zobaczyć. 

Gdy ujrzał swego konia, z ust jego 

wydarł się okrzyk oburzenia, Na jego 
į wierzchowcu siedział jakiś błazen! Na- 
kręcano komedię. jego najwierniejszy 
przyjaciel miał się stać pośmiewiskiem 
tłumów! 

Bilt gwizdnął tak, jak czynił za daw- 
nych lat. „Roxy“, który nagle odmłod- 
niał, zrzucił z siebie jeźdźca i skoczył 
do swego pana. 

Operator filmowy obrzucił Bilta ste- 
kiem wyzwisk. To przecież było nie- 
słychane! Całą scenę djabli wzięli! 

Bilt nie zważał jednak na nic. Rzu- 
cił na ziemię pieniądze, które otrzymał 
poprzedniego wieczoru i zabrał swego 
„Roxy”. 

Zaprowadził swego przyjaciela do 
stajni i tam się z nim zamknął. 

Tego wieczoru nieszczęsny dostał 
ataku sercowego. Nikt jednak o tem się 
nie dowiedział, 

Dopiero po trzech dniach zawważo- 
no, że wejście do stajni jest stale zamk- 
nięte, a gdy je wyważono, okazało się, 
że zarówno Bil, jak i jego najwierniejszy 
przyjaciel, już nie żyją. 

Tłum. D. 


W tekście 50 gr. za wiersz milimetrowy (ma stronie 4 szpalty); 


wiersz milim. Dróbne: za słowo 15 groszy, 


10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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